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Sejm Ustawodawczy powziął historyczną decyzję

Bolesław Bierut - Prezydentem RP
Uroczysty nastrój na sali sejmowej w drugim dniu obrad 
Kandydaturę Bolesława Bieruta wysunęły stronnictwa PPR, 
PPS, SL i SD - Poseł Bierut otrzymał 408 głosów na

ogólną liczbę 433 - Echa wyboru Prezydenta
WARSZAWA (dr). Na porządku dziennym drugiego dnia obrad 

Sejmu Ustawodawczego znalazł się tylko jeden punkt: wybór Prezy­
denta. Ławy poselskie zajęte są do ostatniego miejsca. Na ławach 
rządowych zasiadają wszyscy ministrowie. W lożach dyplomatycz­
nych siedzą dyplomaci różnych krajów, akredytowani w Warszawie; 
w ławach prasowych, wśród dziennikarzy krajowych, Uczni dzien­
nikarze zagraniczni. Galerie dla publiczności szczelnie wypełnione. 
Na sali panuje nastrój wyczekiwania i powagi. Obecni zdają sobie 
sprawę, że będą świadkami historycznej chwili. »

Marszałek Władysław Kowalski 
otwiera posiedzenie. Ponieważ po­
rządek dzienny obrad został przy­
jęty, Marszałek powołuje na sekre­
tarzy posłów Kurkiewicza i Ożgę- 
Michalskiego, prosząc ich o zajęcie 
miejsc.

Izba przystępuje do wyboru Pre 
zydenta R. P. Marszałek stwier­
dził, że na sali jest quorum — po­
trzebne w myśl ustawy z dnia 4. II. 
br. ó wyborze Prezydenta. Marsza­
łek przypomina, że w myśl prze 
pisów wspomnianej ustawy — na 
posiedzeniu zwołanym dla dokona­
nia wyboru Prezydenta, nie wolno 
wygłaszać jakiegokolwiek przemó­
wienia poza wyborem Prezydenta 
1 zatwierdzeniem protokołu posie­
dzenia. Kandydatury zgłasza się 
na piśmie. Ważne są kandydatury 
poparte przez co najmniej 50-ciu 
posłów. Marszałek zwrócił się na­
stępnie do posłów o zajęcie miejsc 
i o zgłaszanie kandydatów na Pre 
zydenta R. P,

W imieniu czterech stronnictw: 
PPR, PPS, SL, SD wpłynął wmo 
sek z kandydaturą Bolesława Bie­
ruta (długotrwałe oklaski).

Do kandydatury wystawionej 
przez cztery stronnictwa przyłą 
czyły się również PSL „Nowe Wy­
zwolenie" i Stronnictwo Pracy. In­
nych zgłoszeń nie było.

Ożgę-Michalskiego o wywoływanie 
nazwisk posłów z listy. Tak samo 
Marszałek Sejmu prosił posłów o 
wypisanie imienia i nazwiska kan­
dydata na kartce złożonej we dwoje 
i odddanie jej jednemu z posłów 
skrutatorów.

Po zakończeniu tej czynności 
Marszałek Sejmu prosi skrutatora 
Balcerza o odczytanie wyniku gło­
sowania.

W wyniku głosowania oddano 
433 kartek, w tym za kandydaturą 
Bieruta 408 kartek. Z pozostałych

Po wyborze Prezydenta RP
BOLESŁAW BIEBUT — który od 1 stycznia 1943 roku sprawował 

nieprzerwanie funkcję Prezydenta Krajowej Rady Narodowej — zośtal 
na pierwszej sesji Sejmu Ustawodawczego Odrodzonej Polski wybrany 
Prezydentem Państwa.

Sejm — podejmując tę decyzję olbrzymią większością głosów — 
dał wyraz swemu przekonaniu, że nowo obrany Prezydent spełni 
związane z tym odpowiedzialnym stanowiskiem obowiązki w tak 
ważnym i decydującym okresie historycznym dla Polski.

Sejm — podejmując tę decyzję, zachował ciągłość władzy. Bole­
sław Bierut kierował polityką KRN w czasie okupacji niemieckiej. 
Stał na czele Państwa w pierwszych — jakże ciężkich dniach Wy­
zwolenia — i nadal będzie czuwał — jako pierwszy obywatel Rzeczy­
pospolitej — nad utrzymaniem linii polityki obozu demokratycznego, 
której fundamentalnym założeniem są granice Polski na Odrze i Nysie.

Wobec tego Marszałek Sejmu za­
rządził wybór na urząd Prezyden­
ta RP, prosząc na skrutatorów po­
słów Balcerza, Kowalskiego, Trze­
bińskiego i Wysockiego, oraz posła

Wynalazek polskiego inżyniera

25-ciu jedna kartka była nieważna, 
24 białe. Wymagana większość wy 
nosi 205. Bolesław Bierut zostaje 
Prezydentem.

No podstawie tego wyniku Mar­
szałek 
Bierut 
wowo 
brany
Prezydentem R. P. Następują dłu­
gotrwałe oklaski, po czym orkie­
stra zagrała hymn narodowy.

Sejmu stwierdził, że, poseł 
otrzymał wymaganą usta- 

liczbę głosów i został wy- 
przez Sejm Ustawodawczy

Polskie karty historii ostatniej wojny to nie tylko Westerplatte, War. 
szawa, Tobruk, Lenino, Monte Cassino i Berlin. To także dziedzina wy­
nalazczości. Jeden z polskich inżynierów-specjalistów w radiotechnice 
nazwiskiem Kasja dokonał rewelacyjnego wynalazku radioaparatu na­
dawczo-odbiorczego, który w oddziałach specjalnych noszony był w.- 
kieszeni od marynarki i oddal ogromne usługi tajnemu wywiadowi wo- 
jennemu. Przedstawienia tego radioodbiornika na aparat nadawczy do. 
bonuje się przez naciśnięcie „guziczka". Aparat ten, który znalazł 
szerokie zastosowanie podczas wojny, będzie wkrótce produkowany dla 
żelów pokojowych i niewątpliwie odda cenne usługi sferom przemysło- 
wyw Długość fali jest na razie jeszcze tajemnicą wynalazcy i rządu 
brytyjskiego, pod którego opieką znakomity Polak pracował podczas woj.

ny, wydostawszy się z niewoli niemieckiej

Bolesław Bierut urodził się w Lubli­
nie, w roku 1892, jako syn robotnika. 
W młodości swej pracował jako dru­
karz, ale równocześnie pilnie się uczył. 
Przed pierwszą wojną światową należał 
do tajnych kółek niepodległościowych, 
za co musiał się ukrywać przed carską 
policją.

Kiedy Polska w r. 1918 odzyskała nie­
podległość, Bolesław Bierut zajął się or­
ganizacją spółdzielni robotniczych 1 
chłopskich najpierw na Łubelszczyżnie, 
potem w Warszawie. Broniąc praw ro- 
botnljf^tv 1 chłopów do życia i pracy 
naraził się znów na prześladowanie po­
licji.

Kiedy Niemcy zajęli w 1939 r. Polskę, 
Bolesław Bierut stanął na czele walki 
podziemnej. Tu w kraju razem z całym 
narodem cierpiał i walczył. On to 
właśnie zorganizował podczas okupacji 
tajną Krajową Radę Narodową, do któ­
rej weszli przedstawiciele wszystkich 
stronnictw demokratycznych. Po wy­
zwoleniu Polski Krajowa Rada Naro­
dowa objęła władzę najwyższą, jako 
Sejm Tymczasowy, a jej przewodniczą­
cemu Bolesławowi Bierutowi powierzo­
no zaszczytny, lecz trudny urząd Pre­
zydenta. Sprawując funkcję prezydenta 
KRN, Bolesław Bierut zyskał sobie wiel­
ki szacunek zarówno w kraju, jak 1 po­
za jego granicami. Za wybitne zasługi 
w walce z Niemcami o niepodległość 
Polski nagrodzony został najwyższym 
odznaczeniem Polski — Krzyżem Grun­
waldu I klasy.

Wybrany został pierwszy Prezy­
dent R. P. Przez fale eteru płyną 
ze stolicy bicia dzwonów kościo­
łów oraz .Warszawianka*1. Speaker 
Polskiego Radia ogłasza, że przed 
chwilą wybrano Prezydentem R. P. 
posła Bolesława Bieruta. Słychać 
'krzyki: Niech żyje! — dźwięki

hymnu narodowego wśród bicia 
dzwonów.

Następnie odczytany został roz­
kaz specjalny Ministra Obrony Na­
rodowej Marsz. Żymierskiego do 
dowódców wojskowych treści na­
stępującej: „Sejm Ustawodawczy, 
reprezentujący wolę całego Naro­
du, wybrał przed chwilą na Prezy­
denta Obywatela Bolesława Bieru­
ta. Dla uczczenia tego doniosłego 
aktu państwowego oraz w hołdzie 
dla nowo wybranego Prezydenta 
R. P. Bolesława Bieruta, jako naj 
wyższego zwierzchnika sił zbroj­
nych, rozkazuję:

1. w dniu 5 lutego w chwili skła­
dania przysięgi przez Prezy­
denta Bolesława Bieruta, o go­
dzinie 14.15 oddać w stołecz­
nym mieście Warszawa 21 
salw z 24 baterii, a 21 z czte­
rech dział w następujących 
miastach: w Poznaniu, Łodzi, 
Wrocławiu, Katowicach, Kra 
kowie, Rzeszowie, Lublinie, 
Kielcach, Białymstoku, Olsz­
tynie, Bydgoszczy, Gdańsku, 
Gdyni i Szczecinie;

2. w dniu tym we wszystkich 
garnizonach wojskowych zor­
ganizować capstrzyki I defi­
lady na ulicach miasta.

Dwie koncepcje 
ustroju Niemiec 
W ramach przygotowań do kon­

ferencji moskiewskiej, mocarstwa 
ujawniły swoje projekty w sprawia 
Niemiec. Widzimy już dziś wyraź­
nie, że zarysowują się dwie od­
mienne koncepcje polityczne u- 
kształtowania Rzeszy. Związek Ra­
dziecki, popierany przez Polskę i 
Jugosławię, obstaje przy planie 
utworzenia zjednoczonych Niemiec, 
rządzonych przez rząd centralny. 
Państwa zachodnie, Anglia i Fran­
cja oraz Ameryka, proponują 
Niemcy federacyjne. Stanowiska 
Londynu, Paryża 1 Waszyngtona 
są w szczegółach różne, gdyż kie­
rownicy polityki tych państw wy­
kształcili się na innych wzorach 
ustrojowych, wyrośli w innych tra­
dycjach państwowych, a przede 
wszystkim dlatego, że te trzy sto­
lice mają swoje odmienne Interesy 
w Europie,

Amerykanie chdellby zrobić s 
Niemiec Stany Zjednoczone. Włas­
ny kraj dostarcza im już gotowych 
wzorów. Państwo związkowe wy- 
daje im się najodpowiedniejszą for­
mą politycznej organizacji Nio- 
mieć. Francja wołałaby luźniejszą 
federację r— Niemcy podzielane na 
szereg krajów, według różnie kul­
turalnych i językowych, których 
granice pokrywałyby się z odrąb- 
nymi tradycjami historycznymi z 
tych czasów, kiedy Niemcy przed­
stawiały luźny związek państw. 
Wreszcie Anglicy nie precyzują ści­
śle, jak wyobrażają sobie propono­
waną federację.

Ale za tymi pomysłami kryje się 
coś ważniejszego, co jest decydują­
cym motywem polityki anglosas­
kiej. Jest to interes polityczno- 
gospodarczy. Jedynie chyba tylko 
Francja pragnie bez oglądania się 
na uboczne względy decentralizacji 
Rzeszy. Dlatego, iż wydaja jej się 
takie rozwiązanie problemu naj­
lepsze, bo zabezpieczające Francją 
przed nową agresją niemiecką i 
nowymi dotkliwymi doświadcze­
niami historii. Małe państwa nie­
mieckie — zdaniem rządu francu- 
skiego — pozostające między so­
bą w luźnym związku, będą pogłę­
biać historyczne separatyzmy kra­
jowe, przez co utworzy się gene­
ralna przeszkoda, utrudniająca 
szarlatanom politycznym w ro­
dzaju Hitlera, przekształcenia Nie­
miec w potężną machinę wojenną, 
burzącą pokój, bezpieczeństwo ora* 
interesy Francji. W rozumowaniu 
tym jest sporo racji, a zasługuje 
ono tym bardziej na naszą uwagą, 
że jest szczere, pozbawione zaku­
lisowych względów i konsekwent­
nie akcentowane przez premiera 
Bldault we wszystkich oświadcze­
niach oficjalnych 1 na wszystkich 
konferencjach międzynarodowych.

Tak Stany Zjednoczone jak 1 An­
glia podtrzymują koncepcję fede­
racji niemieckiej przede wszyst­
kim dlatego, żeby przy tym ukła­
dzie stosunków utrzymać na przy­
szłość swoje wpływy na terenie 
Niemiec zachodnich 1 ewentualnie 
rozszerzyć je ku Odrze i Nysie. Już 
dziś kapitał amerykański i angiel­
ski opanował „kraje niemieckie** 
na zachodzie. Na przyszłość takie 
prowincje czy kraje federacyjne 
niemieckie nie byłyby zdolne prze­
ciwstawić się penetracji zachod­
niej. Byłyby one faktycznie kolo­
niami kapitalizmu zachodniego* 

| chociaż formalnie wchodziłyby dą
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związku państw 1 podlegały rządo­
wi w Berlinie.

To nie byłoby groźne, gdyby ist- ■ , .
olały gwarancje, że kapitał zacho Pracy do „Komitetu Zjedn, 
dni zadowoli się zyskami. Nie ma­
my powodu bronić Niemców przed 
śrubą kapitału amerykańskiego 
czy angielskiego. Ale nie wolno 
zapominać o tym, że równolegle i 
proporcjonalnie do zysków wzra­
stają apetyty polityczne między­
narodowego kapitału, które z re­
guły są samolubne i nie zawsze 
pokrywają się z dobrem narodów. 
Związek Radziecki nie miałby w 
tym wypadku wglądu w to wszyst­
ko, co działo by się na tych tere­
nach, na co żadna polityka nie mo­
że się zgodzić. ZSRR rezygnując 
dobrowolnie z wpływów na Niem- ci pięciu państw, którzy przedłożyli 
•y zachodnie — biorąe pod uwagę p ■ - _
wielki wkład w dzieło zwycięstwa sprawie rozbrojenia, zbierają się dziś 
— zrobiłby błąd polityczny.

Dlatego też ZSRR wysunął spra­
wę jedności Niemiec, jako zagad- “gą" to delegaci Francji,
<*.— — —- — -ii ...im.r-r - r,

Zakaz 
należenia członków Partii

Europy"
LONDYN (PAP). Naczelny komi­

tet brytyjskiej Partii Pracy zakazał 
swym członkom współudziału w „Ko­
mitecie Zjednoczenia Europy" zor­
ganizowanym przez Churchilla.

Radzie Bezpieczeństwa projekty w

na naradę po dyskusji, jaka się od­
była wczoraj w Radzie Bezpieczeń­
stwa nad nowym projektem amery-

nienie naczelne przy rozważaniach 
nad traktatem pokojowym dla Nie­
miec. Jako mocarstwo zwycięskie, 
które dotkliwie ucierpiało od na­
jazdu hitlerowskiego, musi ZSRR 
stać na straży odhitleryzowania 
Niemiec, na straży kontroli zbro­
jeń i ciężkiego przemysłu, gdyż 
jedynie wykonanie tych postano­
wień może zabezpieczyć świat 
przed nową wojną 1 Związkowi Ra­
dzieckiemu da gwarancje własnego 
bezpi eczeńs twa.

Dlaczego Polska poparta radziec­
ki projekt jedności Niemiec! Am­
basador Wende, przemawiając na 
jednym z zebrań w Warszawie o 
polityce zagranicznej Państwa Pol­
skiego, odpowiedział na to pytanie

Gromyko

szczegółowo. Zarzucają nam, — 
mówił Wende — że polityka pol­
ska nie jest samodzielna. Lecz pro­
szę ml powiedzieć, który kraj jest 
politycznie absolutnie samodzielny, 
bez samodzielności gospodarczej? 
Polityka polska wychodzi z naczel­
nego założenia: Dla nas najważ­
niejszą rzeczą jest sprawa granic 
ną Odrze i Nysie; jeżeli ZSRR bra­
ni tego najżywotniejszego i histo­
rycznego Interesu narodu polskie­
go, to polityka polska nie ma po­
wodów, żeby różnić się w czym­
kolwiek z i
ZSRR w patrzeniu na sprawy nie­
mieckie.

Walka kół wojskowych USA 
o utrzymanie tajemnicy energii w swoim reku

NOWY JORK (TASS-a). Podczas 
debat w Senacie USA nad propozy­
cją Trumana odnośnie kandydatur 
do wewnętrznej komisji USA dla 
rozwoju 1 kontroli nad energią ato-

polityką zagraniczną maw*’ zwróciły uwagę próby woj-
Skowydh i najbardziej agresywnie 
nastrojonych republikanów, zmierza- 
jącydh do dalszego zwiększenia wpły-

a Jak to było z kandydaturą Lilienthala na prze** 
wodniczącego komisji — Ostra krytyka książki 
Shmidta — Nowy zwrot w polityce amerykańskiej 
po konferencji Austina z Trumanem i Marshallem 

w sprawie energii atomowej

Jla icidowTii mitidxvnatodon>ei

Dwie republiki
De Gaeperi utworzył nowy rząd 

we Włoszech. Przeciągający się kry- 
,S0rs rządowy, grożący powikłania­
mi wewnętrznymi, został chwilowo 
.zażegnany. Nowy rząd koalicyjny 
zabrał się do regulowania zniszczo­
nej gospodarki włoskiej. Postawił on 
sobie dwa zadania w tej dziedzinie: 
.konieczność osiągnięcia zniżki cen, 
'oraz walkę z czarnym rynkiem i 
spekulacją. Dwa te punkty programu 
rządowego przypominają podobne za­
łożenie rządu Ramadiera we Francji. 
1 tam również walka o poprawę sy­
tuacji gospodarczej jest naczelną 
troską rządu, która zmusza do zła­
godzenia walk partyjnych i pójścia 
na kompromis. Blum zapoczątkował 
akcję zniżki cen o 6*/o a Ramadier 
chce ten eksperyment rozszerzyć i 
■dyskontować jego owoce w polityce 
zagranicznej przez podniesienie eks­
portu, a w polityce wewnętrznej 
przez zmniejszenie sum wydatków 
budżetowych.

Istnieją poza tym inne jeszcze po­
dobieństwa dwóch republik: francu­
skiej i włoskiej. Zarówno układ po­
lityczny, jak. i sam charakter walk 
politycznych w tych krajach, wre­
szcie podstawa rządu, są prawie 
identyczne. Dla przykładu weźmy 
sytuację partii socjalistycznej w obu 
krajach. We Francji i we Włoszech 
socjaliści przeżywają kryzys — naz- 
wijmy go .kryzysem rozszczepienia". 
Jedni grawitują na lewo i są za 
wspólnym blokiem z komunistami, 
drudzy są zwolennikami zachodnich 
demokracji. ęWe Francji dzięki tak­
tyce Bluma te rozbieżności skończy­
ły się chwilowo kompromisem, lecz 
we Włoszech doszło do rozłamu i 
socjaliści podzielili się na dwa skrzy­
dła: lewe pod wodzą Nenni’ego i pra­
we pod wodzą Saragota. Sytuacja 
jednak jest prawie identyczna, bo 
kryzys we francuskiej SFIO nurtu-

skiego, Francja opiera się temu

uległa hegemonii gospodarczej Ame­
ryki.

Wszystko wskazuje na to, że 
Francja ma dużo większe ' szanse 
wzrostu siły 1 znaczenia w świecie, 
choć politycznie jest tak samo po-

— jak Włochy.

Siedem wyroków śmierci
na członków „Ligi walki z bolszewizmem”

KRAKÓW (PAP). W Rejonowym 
Sądzie Wojskowym w Krakowie po 
czterodniowej rozprawie zapadł wy­
rok na 13 członków bandy rabunko- 
wo-terrorysitycznej NSZ noszącej 
nazwę „Liga walki z bolszewizmem".

Sprawa rozbrojenia nadal sporna
Delegat radziecki Gusiew zarzuca Amerykanom 

przewlekanie dyskusji nad rozbrojeniem
NOWY JORK (Obsł. wł.) Delega- Australii, Kolumbii, ZSRR i USA.

Plan amerykański przewiduje 
stworzenie specjalnej komisji, złożo­
nej z przedstawicieli jedenastu 
państw dla rozważenia redukcji 
wszystkich rodzajów uzbrojenia.

Ta komisja miałaby rozważyć 
program prac właściwej komisji.

Sprawozdanie o energii atomowej 
odczytane ma być na najbliższym po­
siedzeniu. Stanowisko delegata ame­
rykańskiego spotkało się z krytyką 
delegata radzieckiego — Gromyka, 
który zaznaczył, że projekt amery­
kański nie przynosi nic nowego poza 
wnioskiem złożonym przez ZSRR w 
grudniu, a stworzenie specjalnej ko­
misji służy jedynie do przewleczenia 
sprawy. Zdaniem delegata amery­
kańskiego nie może być mowy, o roz­
brojeniu bez stworzenia systemu bez­
pieczeństwa. Delegat radziecki nato­
miast jest zdania, że zagadnienie 
rozbrojenia i bezpieczeństwa jest 
nierozłączne.

n

je i nie wiadomo, czy nie doprowadzi 
kiedyś do rozłamu.

Trzon rządu francuskiego stano-

plero później była rozpatrywana 
sprawa rozbrojenia. Jednocześnie 
oświadczył on, że będzie nalegał na 
to, aby przyznano pierwszeństwo 
sprawozdaniu komisji atomowej, 
które według jego zdania powinno 
zostać rozpatrzone przed rozwiąza­
niem kwestii, odnoszących się do re­
zolucji Zgromadzenia z dnia 14 
grudnia o regulacji i redukcji zbro­
jeń.

wów wojskowych w komisji. Tak na 
przykład pod groźbą niezatwierdze- 
nia kandydatury Lilienthala na sta­
nowisko przewodniczącego komisji 
zmuszono go do wyrażenia zgody na 
to, aby na wszystkich bez wyjątku 
posiedzeniach komisji obecni byli 
wojskowi. Przebieg rozpatrywania 
tej sprawy w senacie świadczy o tym, 
że za cywilną powłoką zewnętrzną 
komisji ukrywać się będą prawdziwi 

wją trzy partie: socjaliści, komuni- panowie sytuacji —— wojskowi, którzy 
ści i postępowi katolicy. Podobny I popierają w Kongresie najbardziej 
wachlarz jest podstawą rządu Wło-'agresywnie nastrojone koła.
skiego, w którym główne teki roz- Jest rzeczą charakterystyczną, że 
dzielili między sobą socjaliści, ko- wielu członków Senatu wyraziło nie- 
muniści i chrześcijańscy demokraci zadowolenie z powodu opublikowa­
de Gasperi’ego Ci ostatni odgrywa- nej w 1945 książki Shmidta o
ją podobną rolę, jak we Francji 
Blum i jego zwolennicy z SFIO oraz 
część postępowych katolików. Leon 
Blum pod wieloma względami przy­
pomina de Gasperi’ego. Obaj cieszą 
się specjalnym zaufaniem Waszyng­
tonu i Londynu. Blum przywiózł z 
Ameryki pożyczkę dla Francji, w 
mniejszej skali dokonał tego samego 
premier włoski, który przywiózł 
czeki banków amerykańskich na po­
życzkę dla Włoch.

Odmienną jest za to sytuacja go­
spodarcza obydwu krajów, chociaż 
oba rządy zdążają do tego samego, 
— do obniżki cen, przez zwalczenie 
spekulacji i czarnego rynku. Według 
pobieżnych obliczeń, Włochy mają 
dziś około 2 mil. bezrobotnych, 
tymczasem Francja potrzebuje rąk 
do pracy mniej więcej w tej samej 
ilości. Włochy mają zniszczone fi­
nanse, deficyty budżetowe, Francu­
zi mają wprawdzie zniszczony prze­
mysł, ale ich finanse w porównaniu 
z włoskimi przedstawiają się zada­
walająco i prawie, że osiągnęły już 
równowagę budżetową. Włochy sta- __________ __ _____ * ___
ją się kolonią kapitału amerykan- sję tego rodzaju „hipoteką", 
skiego, Francja opiera się temu j-)r gcjlltnlac}ler polecił w swym 
dzielnie za wyjątkiem kolonu, gdzie <5^^^ przemówieniu wysłać do

energii atomowej, ponieważ ich zda­
niem, zbyt wiele w niej powiedziano. 
W związku z tym uczeni i wojskowi 
obrzucają się wzajemnie oskarżenia­
mi.

Zgodnie z doniesieniami gazet, po 
rozmowie z Marshallem a następnie 
z Trumanem, Austin oświadczył, że 
nie będzie nalegał w Radzie Bezpie­
czeństwa na to, aby z początku zo­
stała ustanowiona kontrola między­
narodowa nad energią atomową a do-

Kogo Niemcy wyślą do Moskwy?
HAMBURG (ZAP). Komentator 

dr Wilhelm Heizmiiller poświęca swą 
uwagę sprawie wyboru delegacji 
niemieckiej na konferencję mo­
skiewską.

Czy traktat pokojowy podpisze już 
centralny rząd niemiecki? — pyta 
komentator. — Chyba nie, gdyż 
trudno byłoby znaleźć takie grono 
polityków, które zechciałoby obar-

Dr Schumacher polecił w swym

Moskwy niemieckich specjalistów. 
Przywódca socjal -demokratów nie 
miał nadziei, że sprawę tę można bę­
dzie powierzyć przywódcom niemiec­
kich partii politycznych, gdyż wg.

dzielna i przeżywa kryzysy rządowe J6®0 zdania wtedy trudno będzie o
- - — - jednomyślność. Przed wysłaniem

Dlaczego Grunner 
nie dice podpisać 

podania o ułaskawienie? 
Skazany na karę śmierci przez 

powieszenie, bojowiec żydowski Grun­
ner w dalszym ciągu odmawia pod­
pisu pod prośbę o łaskę. Utrzymuje 
on, że jęst jeńcem wojennym i ja­
ko taki nie podlega sądowi.

Ewakuacja blisko 2 tysięcy angiel­
skich kobiet i dzieci trwa w dalszym 
ciągu i odbywa się drogą lądową, 
morską i powietrzną.

Na karę śmierci skazano: Ptaka 
Stanisława, Wacyka Jerzego, Szuro 
Stanisława, Galosa Władysława, Ta- 
tarucha Ludwika, Surówkę Stanisła 
wa, i Babiucha Stefana. Celestyna 
Nagięcia i Józefa Chmielarczyka 
skazano na 15 lat więzienia, Stani­
sława Fuczka na 10 lat, Tadeusza 
Kopystyńskiego na 7 lat, Laskiego 
Stanisława na 6 lat i Zofię Drabik 
na 1 rok więzienia z zawieszeniem 
kary na 2 lata. Studenta Politechni­
ki Adama Meusa, u którego biegły 
stwierdził zupełny brak rozpozna- 
walności czynów i zdolności kierowa­
nia swymi postępkami w chwili po­
pełniania przestępstwa na tle schi- 
zofremii, uwolniono od winy i kary.

Fiasko konferencji 
palestyńskiej

LONDYN (obsł. wł.). Konferen­
cja palestyńska została odłożona 
na czas nieograniczony. Kompletne 
fiasko tej konferencji nastąpiło z 
powodu ostatecznej odmowy Ligi 
Arabskiej wyrażenia swej zgody 
na jakikolwiek podział Palestyny.

BERLIN (PAP). Agencja Dena 
donosi, ta w Mannheim doszło do 
walk między Niemcami a grupą 
Polaków. Niemcom przyszła w po­

Inicjatywa dyplomatyczna
Libanu

BRAZZAVIL (TASS-a). Prezy­
dent Republiki Libańskiej rozmawiał 
z pierwszym sekretarzem angielskiej 
misji dyplomatycznej w Bejrucie na 
temat Egiptu. Przedtem prezydent 
Libanu przeprowadził rozmowę z 
przedstawicielami dyplomatycznymi 
Iraku, Egiptu, Saudii-Araibii i 
Transjordanii. Przypuszczają, że po 
tej rozmowie zwołana zostanie kon­
ferencja ministrów spraw zagra­
nicznych krajów arabśkich, na któ­
rej omawiana będzie kwestia popar­
cia Egiptu w jego żądaniach oraz 
kwestia rozwiązania problemu pa­
lestyńskiego.

Me Maków i tani w Mtim
moc policja niemiecka, która kil­
kakrotnie otworzyła ogień na Po­
laków, Jeden Polak został zabity, 
a kilku odniosło rany. Policja ame­
rykańska, która następnie przy-
była na miejsce walk, zlikwido­
wała zajście i przeprowadziła are­
sztowania wśród Polaków.

Min. Edena interesuje 
benzyna brazylijska?

NOWY JORK (PAP). W związku 
z wizytą b. angielskiego ministra 
spraw zagranicznych Edena w Bra­
zylii, dziennik .Journal de Brazil" 

stra spraw zagranicznych zapytanie^ 
jaki był cel tej wizyty. „Eden — 
czytamy w dzienniku tym — który 
jest przedstawicielem wielkiego ka­
pitału brytyjskiego, nie przybył do 
nas jako turysta. Przyjechał on do 
Brazylii w ważnych sprawach, o któ­
rych należy poinformować naród 
brazylijski. Eden odbył szereg kon­
ferencji, które prawdopodobnie do­
tyczyły benzyny brazylijskiej. Do- 
magamy się wyjaśnienia tej spra­

Co powie za dwa tygodnie Bevin
— Narazie:—— 

Cywile brytyjscy opu­
szczają Palestynę - Kon­
ferencję w Londynie od­
roczono <* Agencja Ży­

dowska obraduje

o Palestynie

LONDYN (Obsł. wł.) Bevin 
oświadczył przedstawicielom arab­
skim na konferencji palestyńskiej, 
że być może za dwa tygodnie będzie 
miał im coś do zakomunikowania.

Egzekutywa Agencji Żydowskiej

miast Pole­

zabraniano 
specjalnegopremierów 1 ministrów poszczegól­

nych krajów dr Schumacher nawet 
przestrzegał, gdyż „Alianci chcą pod­
pisać traktat pokojowy z Niemca­
mi", nie zaś z poszczególnymi pań­
stewkami. A więc pozostało by wy­
słań niemieckich fachowców w dzie­
dzinie gospodarczej, finansowej, 
społecznej i przemysłowej. Obrady 
nad traktatem to nie problem tech­
niczny, lecz polityczny, ubrany tyl­
ko w techniczną formę. My Niemcy 
— kontynuuje komentator — mamy 
wielkie uznanie dla naszych nauko­
wych ekspertów, jednak układanie 
traktatu pokojowego i obrona inte­
resów państwa potrzebuje innych 
rąk, które by je ujęły i przeprawa 
dziły, wnosząc w nasze życie nowy 
demokratyczny styk

w Londynie obraduje nad ultimatum 
rządu brytyjskiego w sprawie współ- 
pracy celem stłumienia terrorystów 
w Palestynie.

Pierwszy transport brytyjskich 
kobiet i dzieci w drodze do Londy­
nu, przybył do Paryża. Cywile bry­
tyjscy, którzy zmuszeni są pozostać 
w Palestynie, zamieszkiwać będą w 
specjalnych domach, z których wy­
siedlono Żydów i Arabów. Damy te 
będą specjalnie chronione. Tak samo 
pod opieką poruszać się będą brytyj­
scy cywile na ulicach 
styny.

Właścicielom hotelu 
przyjmować gości bez 
zezwolenia rządu palestyńskiego.

Projekt konferencji 
wszystkich partii niem.

w Berlinie
KOLONIA (ZAP). Przywódca ko­

munistów na teranie Nadrenii, Rei­
mann, opowiedział sią za zorgani­
zowaniem spotkania przywódców 
wszystkich party j politycznych 
Niemiec, w celu obradowania nad 
przyszłą konferencją moskiewską

Ta „konferencja moskiewska** 
Niemców ma, wg Reimann’a na­
stąpić w Berlinie, zaś organizacją 
jego ma sią zająć kierownictwo 
najsilniejszych partyj nlemleckldk



ILUSTROWANY KURIER POLSKI

Tajemnice wiecznego miasta
Tragedia księżniczki Gonstanzy de Cupis — Przeczucie czy wiara kardynała 

Farnese ? — Skazaniec i gubernator Rzymu
W życiu każdego miasta na ziemi 

«ą zdarzenia, które trudno zaliczyć 
do historii, a trudniej jeszcze — do 
kroniki dnia. Uważać je raczej nale- 
iy za wyzwolenie tajemniczych sił, 
które kryje ono w sobie. Siły żywot­
ne nie ujawniane w życiu codziennym 
stanowią w pewnym sensie tło sceny, 
na której przez setki i tysiące lat pi- 
sze się historię miasta. Mówiąc krót­
ko, chodzi tu o pewien rodzaj „deus 
ex machina", istniejących i działają­
cych poza kulisami i tylko rzadko u- 
jawniających swą obecność.

Niemal przez całe XIX stulecie 
uważano Rzym za miasto bez tajem­
nic. Dziś, wobec zmienionych warun­
ków politycznych, w których żyje na­
ród włoski, trudno powiedzieć, czy 
istotnie Rzym „nie ma tajemnic".
Pnzeszłość w każdym razie dostarcza 
nam dowody na okoliczność, że pod 
poważnym rzjtaskim nieboskłonem 
i niemal, że pod jego opieką, działy się 
w Rzymie rzeczy o tak głębokim zna­
czeniu, że trudno byłoby znaleźć po­
dobne w historii innych miast. Im 
większa i bogatsza jest historia mia­
sta. tym głębsze i bardziej niesamo­
wite są jego tajemnice, towarzyszące 
jego rozwojowi, a często o nim decy-

jej udanie się do Słynnego modela­
rza Bassiano, mieszkającego wówczas 
przy Via dei Serpent!, aby wykona! 
odlew gipsowy jej ramion.

Dokument ten mówi dalej, że jego 
autor, siedząc pewnego dnia w pra­
cowni Bassiano podziwiał Constanze 
w gipsie, gdy pewnej chwili wszedł 
kanonik zakonny ze zgromadzenia 
św. Piotra. Kanonik ów, przyglądając 
się liniom odlewu prawej dłoni zaro­
zumiałej księżniczki wykrzyknął na­
gi®:

— Te piękne ręce, jeżeli posiada 
je żyjący, są w niebezpieczeństwie. 
Pewnego dnia może się okazać po­
trzeba odcięcia ich!

Autor dokumentu, wiedząc czyją 
kopią jest piękny model, roześmiał 
się.

Kilka lat po tym zdarzeniu ukazał 
się na prawej dłoni pięknej księż­
niczki mały wrzód. Księżniczka Con­
stanza, poleciła usunąć lekarzom

Pomnik Marka Aureliusza w Rzymie

dujące. Od czasu do czasu tajemnice 
te otrzymują światło dnia, działając 
jak wulkan, który „milczał przez dłu­
gie lata. Tajemnice te ętają się ta­
jemnicą wszystkich we właściwy dla 
siebie sposób, stają się dokumentami 
tajemnic, których przecież tak wiele 
było we wszystkich sferach ludności 
Rzymu.

Jeden z naocznych świadków opo­
wiedział w pewnym dokumencie z ro­
ku 1618 następujące ciekawe zda­
rzenie:

Siostra księcia Poił, Lotario Conti 
— księżna signora Constanza de Cu­
pis uchodziła w opinii powszechnej za 
jedną z najpiękniejszych kobiet Rzy­
mu. Posiadając wszystkie wdzięki 
pięknej niewiasty, nie była ona je­
dnak pozbawiona najbrzydszej chyba 
wady ludzkiej — zarozumiałości i 
pychy. Te cechy charakteru nakazały

skazę. Pozostała po nim tylko maleń­
ka plama. Ale i ta plama nie dawała 
jej spokoju. Poddała się więc dal­
szym zabiegom, ale pląma nie znika­
ła, a przeciwnie — stawała się coraz 
większa. Nieustanne operacje, któ­
rym poddawana była dłoń zmartwio­
nej księżniczki wywołały wreszcie 
chorobę raka. Skutek był ten, że le­
karze rzymscy, chcąc ratować życie 
próżnej księżniczki, zmuszeni byli 
amputować jej rękę. Widocznie je­
dnak inne było przeznaczenie księż­
niczki, bowiem w kilka dni po ampu­
tacji Constanza zmarła.

W pewnym zapisku z dnia 10 mar­
ca 1593 r. znajduje się uwaga, że 
poprzedniego poniedziałku, w dniu 
św. Tomasza z Akwinu arcybiskup 
diecezji Spalato w otoczeniu 31 kar-
dynałów śpiewał Mszę św. w kościele 
Della Minerva. Kardynał Farnese 
często powtarzał swe przekonanie, że 
gdy liczba obecnych wynosi 31, toj

jeden z nich w tych dniach umiera. 
Do zapisku tego w kilka dni później 
dodano następujące słowa: ,jnnarł 
kardynał Carradero, lekarz przybocz­
ny Papieża.

Inną, bardziej niesamowita historia 
i o głębszym moralnym znaczeniu za­
notowana została w r. 1595. Na roz­
kaz gubernatora Rzymu stracono 
pewnego ranka 30 ludzi. Jeden ze 
skazanych, zanim wstąpił na sza­
fot, poprosił jednego z gapiów:, któ­
rych przy tego rodzaju egzekucjach 
nigdy nie brakowało — o jałmużnę. 
Jałmużnę tę skazany polecił oddać 
gubernatorowi, który kazał go stra­
cić. Wraz z datkiem tym jednak u- 
rzędnik miał wręczyć gubernatorowi 
wszelkie dokumenty i pokwitowania, 
które by przekazanej jałmużnie na­
dały charakter i moc prawną. Prze­
kazanie jałmużny miało nastąpić 
pewnego z góry określonego dnia. 
Gubernator Rzymu otrzymawszy da­
rowiznę roześmiał się, ale i... tego 
dnia umarł.

Wiele jeszcze podobnych dokumen­
tów mówi o tajemnicach Rzymu, wy-
daje nam się jednak, że już tych kil­
ka odkrywa wieko przebogatego w 
legendy i prawdziwe zdarzenia 
skarbca tajemnic wiecznego miasta.

| Agencja PAP donosi, że wicepremier 
s Stanisław Mikołajczyk, zgłosił swoją 
= dymisję na ręce premiera Rządu 
E Jedności Narodowej — Osóbki-Mo­

rawskiego
| iii । mu mu i iii n i iihihiuiiiii

Z sali sejmowej

Pmtes - klin ijl susó Pinii
n Członek sztabu generalnego francuskiego ruchu szczegółach wykonany. Któż śmie

oporu agentem gestapo ? — Na sali sądowej jedni 
świadkowie zeznają, że Hardy był bohaterem, inni 

uważają go za zdrajcę
W Paryżu — w tym samym dniu, 

w którym nowy premier rządu fran­
cuskiego Remadier przedstawił się 
Izbie Deputowanych i wygłosił na 
posiedzeniu krótkie expose o polity­
ce rządu, przed sądem Sekwany roz­
począł się wielki proces polityczny. 
Zelektryzował on cały Paryż. Za­
gadnienia aprowizacyjne i polityczne 
zeszły na dalszy plan, a koła to­
warzyskie i ulica paryska ekscyto­
wały się przez kilka dni z rzędu ho-[ w tragicznych 
wymi szczegółami tego wydarzenia.

Bohaterem był Rene Hardy i cho-' 
ciąż przewód został już zamknięty 
i przysięgli uniewinnili oskarżone­
go to jednak Rene me przestaje 
być nadal tematem ożywionych spo­
rów. Zdrajca czy bohater — oto py- ■ 
tanie, na które różni znajomi i bli­
scy Hardy’ego dali sprzeczne odpo-' 
wiedzi.

Cóż miał postanowić Sąd w świetle : 
sprzecznych zeznań świadków. Pro- ‘ 
kurator w przemówieniu końcowym > 
zażądał kary śmierci, ale zaznaczył 
też, że jeżeli przysięgli mają jakieś 
wątpliwości, wtedy niech wydadzą 
wyrok uniewinniający. Przysięgli 
widocznie mieli wątpliwości i uwol­
nili od winy oskarżonego. Renć 
Hardy ze spokojem, jaki nie opusz­
czał go przez cały czas rozprawy, wy­
szedł z sali sądowej wśród objawów 
serdeczności swoich przyjaciół i ko­
legów.

Spójrzmy w dzieje tego człowieka, 
którego dobra i zła sława tak żywo 
poruszyła opinię francuską. Jakie 
było tło i jakie były koleje wypad-

twierdzić, że Hardy był zdrajcą, § 
jeśli nie zdradził .zielonego planu'. =

Ale przyszedł czerwcowy wieczór | 
1943 r. Prokurator twierdzi, że w | 
wieczór ten zgasła gwiazda sławy i |

Wystąpienie 
katolików

„Kurier Wielkopolski" pitce: Z 
kół zbliżonych do czynników ko­
ścielnych dowiadujemy się, że 
obecnie toczą się rozmowy między 
przedstawicielami obozu rządowe­
go i przedstawicielami episkopa­
tu. Mają one na celu znalezienie 
modus vivendi w- stosunkach mię­
dzy Państwem i Kościołom w PoŁ.

— i wieczór ten zgasła gwr . _
ków„ które zaprowadziły Hardy’ego bohaterstwa Hardy’ego.
od sztabu generalnego armii kon- j Posłuchajmy więc, co mówj inny g 
spiracyjnej przed sąd Sekwany. Od-1świadek Cressol, o tym tajemniczymi
dajmy głos jego przyjacielowi świad­
kowi w sądzie — b. ministrowi re­
patriacji i uchodźców płk. Fre- 
nay’owi. Ten zeznaje, rozpoczyna­
jąc następującym zwrotem: „Nieje­
den z dobrych Francuzów powinien 
uchylić czoła przed oskarżonym. Re­
ne Hardy należał do tych, którzy 
... *—---- .ij cj[a Francji dniach

okresie. Zapozna on nas pokrótce z = 
okolicznościami. które zmusiły o-1 
skarżonego do służby w gestapo. S

Historia rozpoczyna się na dwor-| 
cu w Lyonie. Renć Hardy czekał 5 
wtedy na pociąg do Paryża. Podszedł | 
on do świadka i powiedział: „W po-ę 
ciągu znajduje się Lunel, b. członek g 
ruchu oporu, który mnie dobrze zna. |

Na lewo: Rene Hardy omawia akt oskarżenia ze swoimi obrońcami. Na 
prawo: Pani Delestraa, występująca jako świadek dowodowy, została 

oskarżona przez adw. M. Ga/roon o pracę dla Niemców

Zarówno przedstawiciele oóoeu 
rządowego jak i przedstawiciela 
episkopatu wyrażają pragnienie 
jak najszybszego osiągnięcia po­
rozumienia. Koła zbliżone do czyn­
ników kościelnych podkreślają, ie 
dążeniem Kościoła w Polsce jest 
przyczynienie się <fo stabilizacji 
stosunków, których podstawą 
winny byś: ład i praworządność.

Parlamentami przedstawiciele 
grupy niezależnych katolików 
(trzech posłów) stawia ją , sobie 
za cel jak najszybsze współdzia­
łanie w przyszłym Sejmie w roz­
wiązaniu przede wszystkim tyeh 
problemów, które dotyczą oświaty, 
kultury, wychowania młodzieży t 
opieki społecznej.

Na pytanie, eey jest przewi­
dziana jakaś współpraca między 
grupą niezależnych katolików, a 
Stronnictwem Pracy, rzecznik 
grupy katolickiej ośuńadezyUtec 
odpowiedź na to pytanie prl^Bc- 
sie dopiero pgaktyka parlamemar- 

na. Do tej pory żadna inicjatywa 
w tym względzie nie została wy­
sunięta.

Torpedowiec prze eiwlio przestępcy

Dla ujęcia przestępcy angielskiego, Artura Andersona., który zbiegł z 
więzienia w Parhurst (wyspa Wight), trzeba było użyó torpedowca. An­
derson wypłynął na morze na skradzionej łodzi, w nadziei dostania się na 
kontynent. Położenie łodai wyśledził samolot, po czym wysłano torpedo­
wiec „Myngs". Anderson ujęty został w 17 godzin po zatopieniu jego 
ktdzi. Na zdjęciu: sfotografowany z Myngs" moment dramatycznego 
tąęcia przestępcy. Przyczepił się on do kotwicy, od której trzeba go było 

gdarwfięłf nby wciągnąó go na łódź rabunkową

1940 
nie. 
Renę 
dniach wstępuje do ruchu oporu, 
przyjmując pseudonim Didot. Jego 
zmysł organizacyjny, szalona od- 
waga, poparte wyszkoleniem woj­
skowym (Hardy ukończył szkołę o- 
ficerską) decydują o szybkim awan­
sie we francuskim ruchu oporu. 
Najpiękniejsza karta jego historii 
zaczęła się w 1941 roku. Wtedy or­
ganizuje Hardy grupę dywersyjną 
.Restitance Fer", której jest dosko­
nałym kierownikiem — duszą tego 
oddziału. Z zuchwałością godną po­
dziwu organizuje on sabotaż trans­
portu nieprzyjacielskiego i szczęśli­
wie wymyka się aresztowaniom nie­
mieckim. Dostarcza aliantom i wy­
wiadowi potrzebnych wiadomości. 
Pisarz mógłby — patrząc w ten 
okres życia Hardy’ego — napisaę naj­
ciekawszą i najbardziej pasjonującą 
książkę Renć Hardy dostaje się 
wreszcie do sztabu francuskiego ru- 

|chu oporu. Bierze udział w pracach 
\ scaleniowych mchu podziemnego, a 
w końcu jest współpracownikiem 
„zielonego planu".
to plan?

Pułkownik czeka 
Wszyscy zebrani 

oczekiwaniu.
„Zielony plan" — mówi dalej puł­

kownik, to największy tytuł do sła­
wy Rene Hardy’ego Był to plan in­
wazji aliantów na Europę, w którym 
szczep >iowo rozpracowane były za-

r. odpowiedzieli wrogowi — 
a mogli odpowiedzieć — tak. 

Hardy w tych pamiętnych

Czy wiecie, jąki

chwilę.
na sali stężeli w

Wiadomość ta została podana przez 
_ .Kurier Wielkopolski" we wtorek, a 

Obecny agent gestapo. Jeżeli wwta-|więc przed otwarciem sesji sejmowej, 
nę aresztowany, to niech pan powie § Tymczasem przebieg pierwszego dni* 
w sztabie^' komu to zawdzięczam. 3posiedzenia Sejmu Ustawodawczego 

I tak się stało — zeznaje Cressol § dostarczył nam materiału, na pod- 
W pociągu^aresztowano Hardy ego i g stawie którego już dziś można upew- 

_ - ° stanowiska Stronnictw*
Pracy na terenie parlamentarnym w 
sprawach kościoła i zasad religii ka­
tolickiej. Gdy poseł chrześcijąńsko- 
społecznego klubu Bieńkowski w dy­
skusji nad ustawą o wyborze Prezy­
denta zgłosił wniosek przyjęcia tek­
stu Ślubowania z konstytucji marco- 

„Tak. to * było bardzo obciążające 1^’, i**0 odpowiadającego tradycji 
zeznanie" — napisała na drugi dzień = i duchowi narodu polskiego — wte- 
paryska -L’Humanitd'. = dy posłowie Stronnictwa Pracy po-

Ale nie najwięcej — mówi proku | parli ten wniosek w całej rozciąg- 
rator. Najbardziej obciążające zez- = łości. Przy tym prezes klubu pości­
nanie złożyła pani Delestraz. Pani | skiego Stronnictwa Pracy mec. Do- 
Delestraz była agentem podwójnym, = miński bardzo silnie podkreślił wolę 
pracowała w gestapo, będąc człon-|str. P. obrony zasad katolickich w 
kiem ruchu oporu Podwójne oblicze | życiu współczesnej Polski. Historia 

rola wstrętna stwierdziła ona | narodu polskiego jest nierozerwalnie 
sama Jakąż wartość mogą mieć jej = związana z kościołem. Naród polski 
zeznama, gdy mówi: „Pamiętnego chwjle f
dnia 21 czerwca a więc w dwa ty-|triumfu s k(>śeioten którv b } 
godme po aresztowaniu Hardy’ego w| ]k<) morafca 
pociągu , wypuszczeniu go przez ń?twowa _ f£ mec_
gestapo, juz jako swojego agenta, 
spotkałam go w siedzibie policji nie- = m .
mieckiej między godz. 11.45 a 12.30. | Tafe Wlęc •'y2' ?a bierwsze.i .#sj! 
Tam zaczęła się zbrodnia Hardy’ego" i ®eJjn’ow®J zawiązały się nici współ- 
bo właśnie wtedy zawiadomił on ge-B^1 .an^a Międizy klubem poselskim 
stapo o zebraniu sztabu CRN, na i posłami chrzęścijańsko-społeez- 
którym był obecny przedstawiciel | nynii, nici współpracy faktycznej, 
generalny gen de Gaulle na Francję = °^10^ określonej żadnym pisanym 
gen. Moulin. Zebranie sztabu miało | układem opierającej się przede 
odbyć się u pewnego lekarza francu- = wszystkim na uczciwym i knsekwenź-

(Cww *» «*r. gpym akcentowaniu założeń idwwyeh.

Cressola, który był agentem wywia­
du angielskiego.

W tym momencie Rene Hardy, 
który ze spokojem 
wstaje i przerywa: 
łem aresztowany w 
skoczyłem z niego, 
miar agenta gestapo".

Komu więc wierzyć?

śledzi zeznania, 
.Nigdy nie by- 

pociągu, bo wy- 
upr zed zając za-
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Hitler żyjel
Tak się tżoiyło w mym monoton­

nym życiu, że znalazłam się w niebaat- 
dzn podłym mieście Będzinie, gdzie 
stanęłam w hotelu. Powierzchowność 
moja musiała widocznie wzbudzić 
zaufanie, gdyż szepnięto mi na ucho 
w największym sekrecie, że w na­
stępnym pokoju restauracyjnym 
siedzi.. Hitler z jakąś kobietą. By­
łam oczywiście bardzo ciekawa go 
zobaczyć, t» też przeszłam do wska­
zanego mi pokoju i już z daleka prze­
szywałam wzrokiem postać, siedzącą 
u stolika przy drzwiach. To on! Ta 
kokieteryjna grzywa! Ten nos, ta 
szczoteczka pod nosem! Tylko cera 
jakoś bardzo pożółkła jak pergamin 
1 obłożona plastrami, oczy mocno 
podsinione. Nic dziwnego, wszakże 
to po zamachu... Upiornego wyglą­
du dodawał mu czarny kitel malar­
ski szczelnie zapięty pod szyję. A 
może to strój lucyfera? Nie bardzo 
jest wierny swej Ewie Braun, skoro 
siedzi z inną. Uprzedzali mnie, że 
ładna,a ja tego nie witkę... Ot Nie- 
mecżka. Oboje jedli mizerną mi­
zerię—

O zupełnym braku zmysłu dzienni­
karskiego u mnie, mimo pętania się 
po redakcji, świadczy fakt, że przez 
chwilę nie pomyślałam o tym, żeby 
Wleźć) ą podzielić się z moją redak­
cją. te to było by dla niej sensacją 
niełada, przypomniał mi dopiero 
człowiek, któremu — oczywiście 
również w największym sekrecie — 
powtórzyłam wiadomość o Hitlerze. 
Okazało się, że cm właśnie był dzien­
nikarzem i to rasowym. Zawołał za­
chwycony:

— To cudownie! To sensacja! 
raz zrobię z nim wywiad — i
wymachuje wiecznym piórem i note­
sem.

'X»| KRONIKA KRAJOWA 
niejednokrotnie zwykła. .........- ■ . --------  - ------

Chcę telefonować, ale nie znam | 
numeru telefonu naszej redakcji. Jest 
uwidoczniony na gazecie. Biegnę p 
więc do kiosku dworcowego po nią. 
Nie ma jej tam, jak nie ma jej ( 
w innych kioskach dworcowych, 
gdyż wszechpotężny monopol czytel-^ 
nikowsiki nas bojkotuje... Martwię^ 
się tym, co tu zrobić, kiedy budzą 4 _  . . .. „ .
mnie, te czas wstawać i iść do re- ? WROCŁAW (PAP). Na Dolnym 
dakcjl. a Śląsku bawiła wycieczka 9 dzien-

?nikarzy: amerykańskich, angiel- 
Nls udał się mój pierwszy krok^skłch czeskich j duńskich. Goście 

dziennikarski. Nic z sensacji 1 z grub- zwiedzi li we Wrocławiu Państwo- 
szej wierszówki. Przeklinam Hitlera Swą Fabrykę Wagonów, po czym 
i tego, że „przyszedł mi na. sen" idtldaij 9ię do Wałbrzycha. Tutaj za- 
to akurat w rocznicę Machtergrei- pOznaij sję ze stanem i rozwojem 
utl9- ^polskiego przemysłu na Dolnym

“F9 Śląsku. W drodze powrotnej do 
_ a ^Warszawy dziennikarze zagranicz-
Stahn me przYiQ»fŁ„fcM„
odznaczenia francuskiego £------------ 1
WARSZAWA (PAP). GeneralisDOWOdCfl hdllflV 

simus Stalin odmówił przyjęcia? ******** j
nadanego mu najwyższego odzna | LUBLIN (PAP). W Bełżycach 
czenia francuskiego. Stalin dal^ ujęty został dowódca bandy NSZ 
wyraz swemu wzruszeniu z powo-^ „Szatan", którego nazwisko brzmi 
du wyróżnienia, lecz według tra | Kazimierz Woźniak, w chwili nisz- 
dycji Lenina, premierowi ZSRR i | czenia przewodów telefonicznych 
członkom rządu nie wolno przyj | przy budynku poczt 1 telegrafu w 

uwagę: mować odznaczeń obcych państw | Bełżycach. Woźniak jest dezerle- 
■-Hgrgssii^s-gigĘE:-”:;:; —J rem z W. P. z 44 r. Od chwili 

ł* 1 • a 1 a ■ T* er, ucieczki z wojska zorganizował on
Proces-który był sensacją Paryża

bu Dlaczego pani Delestraz mając rfjMgfOOSZCZ 
do dyspozycji kilka godzin i kontak 2—2----------- -—
ty ze sztabem, nie uprzedziła wszyst-/ *| TkT 1 A V
kich uczestników mającego odbyć się J O fi ff hj ff* 11 |T AT A T ff U I | » l ji/
zebrania o niebezpieczeństwie i dla- ' R 18 I! fl iTj II U KII VV LI 1 11T UW 
czego dwóch młodych pułkowników, ■■■*11 W W •• * W w
zawiadomionych przez panią Dele- 
straż nie uprzedziło innych Sprawa 
więc gmatwa się coraz bardziej. Po- 
dejrzenia kierują się również na in-? BYDGOSZCZ (wj). W dniu 8 14 
nych. /iutego br. obradowała w Bydgosz-

Oto krótka historia człowieka, f Rada Naukowa P1NGW w Pu- 
który stał się sensacją Paryża. Pro^glawach, przy współudziale profe- 
ces ten przypomina pod wielu wzglę- sorów uniwersytetów w Poznaniu, 
darni słynny proces, który w swoim ? Wrocławiu, Lublinie, Krakowie i 
czasie wstrząsnął opinią Francji i / SGGW w W’arszawie, w obecności 
podzielił Francuzów na dwa wrogie przedstawicieli Min. Roln. i Ref. 
obozy: na tych, którzy twierdzili, Roln. i CUP pod przewodnictwem 
że wjnien 1 na tych że niewinny, ^dyr, nacz. prof. dr. L. Kaznowskie-

Był w historii konspiracji rosyj~^8°. W obszernych referatach spra- 
skiej w czasach carskich działacz ? wozdawczych przedstawiony został 
konspiracyjny Azef. Historia tego ^dorobek naukowy 1 gospodarczy, 
człowieka ma bogatą literaturę pu- ? osiągnięty w ub.. roku oraz plan 
blicystyczną. Azęf. to jeden z czo- działalności na najbliższe trzech- 
lowych kierowników konspiracji i flecie, 
jednocześnie najlepszy agent cai>» j>. powzięto szereg uchwał, regulu 
skiej Ochrany Mistyfikacja Azefa ? iących podział pracy między Cen­
nie ma sobie równych i trnała nie | t w Pulawach. znajdującą się 

eA~f^^a wschodzie Polski. Działem Eko- 
M W?nomiki Gospodarstw Rolnych znaj-

wydamu francuskim? |dującym się w stolicy, Instytutem
Któż z nas może zdobyć eję na w Bydgoszczy, leżącym w centrum 

trafną odpowiedź, znając zaledwie Pf)iskj oraz instytutami w Gorzo- 
fragmenty procesu. Na pewno ni*-«wje } w Czechnicy, położonych na 
3 teŻ> me m6glB Ziemiach Odzyskanych,
znaleźć odpowiedzi we własnym su. g konieczność niezbędne
mieniu na tragiczne pytanie: boha-S , . . „ _ . ■ ,ter. czy zdrajca Pytonie tragiczne. |go uzupełnienia wyposażenia w po- 
bo odpowiedź na nie decydowała otmoce naukowe, szczególnie tych 
życiu lub śmierci Odpowiedź zacho- f placówek Instytutu, które najbar- 
wała Hardy'emu życie, lecz wieczór 8? dziej ucierpiały przez wojnę, a 
czerwca I dzień 21 czerwca kryją^więc w Gorzowie i w Czechnicy. 
wielką tajemnicę. Zapewne nigdy Rada postanowiła zwrócić się do 
niewyjaśnioną. władz państwowych, do zrzeszeń

W mieście, w którym najwięcej wy­
mordował Żydów! I się nie boi, tyl­
ko tak jawnie zasiada do stołu z swą 
ukochaną!.

Trzeba więc zrobić z tego sensa­
cję. Będzie to jakby mój .^pierwszy 
krok" dziennikarski. Od czego tu za­
cząć? Od nazwy hotelu — i numeru 
pokoju? Muszę tam wrócić, by 
stwierdzić, bo nie zwracałam na te 
wszystkie szczegóły uwagi. A tu 
trzeba pisać jak najwęcej. Bo w 
tym wypadku zupełnie nie znajduje 
zastosowanie dodatek „Wiem, że ko­
była, ale na litość boską nie skra­
cajcie, bo potrzebne mi są pienią­
dze"...
nawet trzeba wydmuchać jak naj­
więcej. Za to jednak zaopatruję 
wiadomość w takie wstępne dopiski, 
dla wiadomości Naczelnego:

Sensacyjna wiadomość!!! Specjalna 
dla mnie wierszówka!!! Postawić w 
drukamj specjalnego człowieka, któ­
ry będzie uważał, by druga miej­
scowa gazeta swoim zwyczajem nie 
oderżnęta od nas tej sensacji, za­
opatrując ją następnie w

bo taką sensację można, a

Za- 
tuż

®smiam przypominając mu. że trze­
ba uszanować sekret.. On jednak 
mnie nie słucha i już zamknął za so­
bą drzwi, prowadzące do tamtego po­
koju. Namyślam się chwilę.

— No to i Ja — myślę i przypo­
minam sobie, że mi obiecano kiedyś 
grubszą wierszówkę za sensację. 
Okazja, której nigdy nte dało mi się

sfcofflr Już był pusty. Hitler wi­
dząc, że został zddkonspirowany, 
ulotnił się tak szybko, że dzienni­
karz biegnący za nim na trochę nie­
pewnych nogach, nie mógł go dogo­
nić. Ograniczył się 
o swym spotkaniu 
i

■więc do tego, ie 
powiadomił MO

rfckt ten dopiero przypomniał mi, 
że żyiemy w demokratycznej Polsce 
I nie po zamachu na Hitlera, a już 
po wojnie, te blizny i sine oczy to 
pewnie po „ciałopaleniu" a ta kobie­
ta, to jego Ewa Braun. Teraz do­
piero zdałam sobie sprawę z tego, 
jaka to sensacja, że widziałam Hitle­
ra, gdyż ogłoszono go przecież za 
nieżywego. A tu okazuje się, że żyje 
i to w dodatku w Polsce i gdzie?

(Ciąg dalszy te etr. poprzedniej) 
skiego. Gdy zeszli się wszyscy, szta­
bowcy. wpadło gestapo, nałożyło im 
kajdanki, kazało odwrócić się do 
ściany i... usłyszeli oni naraz jakiś 
zgiełk i strzelaninę. Pani Delestraz 
twierdzi, że Hardy, który jako czło­
nek sztabu brał udział w zebraniu, 
zdjął fałszywe kajdanki i uciekł. Pod 
gradem kul gestapo Ale to była ma­
skarada.

Również służąca doktora twierdzi, 
że zachowanie policji niemieckiej 
było podejrzane. Ucieczka była z ge­
stapo umówiona.

Renś Hardy przypomina, że prze­
cież był raniony. Prokurator na to, 
że ranę taką dla odwrócenia podej­
rzeń mógł sobie zadać sam oskar­
żony

A więc Renć Hardy był zdrajcą, 
Renę wydał pełnomocnika de Gaulle’a 
i cały sztab CRN. a później...

Później udał się do Algeru gdzie 
po małej rehabilitacji przyjęty zo­
stał w randze pułkownika do mini­
sterstwa repatriacji 1 uchodźców. 
Prokurator dla stwierdzenia pełnej 
jego winy odczytuje dokumenty. 
Tajny raport gestapo marsylskjego 
tzw. .raport Flora' odnaleziony nie­
dawno, w którym nazwisko Har- 
dy'ege figuruje na liście agentów wy­
wiadu niemieckiego.

Hardy milczący i spokojny, wszy­
stkiemu zaprzecza. .Zeznania pani 
Delestraz — twierdzi on, same so­
bie przeczą Dla przykładu: Wtedy, 
gdy świadek Delestraz twierdzi, że 
Hardy między godziną 11.45 a 12.30 
był w gestapo, inny świadek, mło­
dy porucznik twierdzi, że w tym 
właśnie czasie jadł Hardy z nim 
śniadanie w kawiarni na ulicy, na 
której miało odbyć się zebrańie szta-

Obrazki z Powstania Warszawskiego

Po zboże dla wojska
W czasie Powstania Warszaw­

skiego mieszkańcy stolicy odczu­
wali najbardziej dotkliwie brak 
ehleba, poza brakiem jarzyn, któ­
re oczywiście nie mogły być dowo­
żone do miasta, otoczonego przez 
wroga. Z zapasów mąki, które tu 
i ówdzie odnaleziono, wypiekano 
chleb przede wszystkim dla żoł­
nierzy powstańczych. Bochenki 
ehleba, niesione dla vyojska, wy 
woływały zrozumiałą oskomę u 
biednych cywilów. Byli nieliczni 
szczęśliwcy, posiadający po kilka 
nieraz worków mąki — co się u- 
jawniło dopiero po kapitulacji i 
nakazie opuszczenia Warszawy, 
gdy ludzie rozdawali to. czego niŁ 
mogli z sobą zabrać. Żywiliśmy się 
więc przeważnie kaszą albo nie- 
odgadnionej zawartości zupą, po 
którą trzeba było chodzić krętymi 
drogami do kuchni .^komiteto 
wych".

Ale oto zaświtała nadzieja zdo­
bycia zboża. W pierwszych dniach
■waśni* — c*yii w drugim mia- mógł przejść.

siącu powstania — „komendant" 
domu, w którym z konieczności 
mieszkałem (Marszałkowska mię­
dzy Hożą a Wspólną), werbował 0- 
chotników, którzyby chciełi wziąć 
udział w wyprawie po zboże dla 
wojska. Warunki były kuszące: 
każdy otrzyma połowę tego, co 
przyniesie. .

W piękny słoneczny dzień o wy­
znaczonej godzinie zebrało się nas 
kilkunastu takich ochotników, w 
tym jedna młoda dziewczyna, 
istota nader wątła, na oko istne 
chuchro, ale, jak się potem oka­
zało. niezwykle dzielna i wytrzy­
mała. Odprawa nastąpiła w loka­
lu b. teatrzyku na Hożej, mniej 
więcej na wprost wylotu ulicy K«. 
Skorupki. Wyruszyliśmy stamtąd 
pod przewodem sierżanta, który 
miał dla wszystkich przepustkę 
przez tunel, zaczynający się tuż za 
Al. Jerozolimskimi i wychodzący 
na ul. Widok — bez przepustki 
wojskowej niki przez ten tunel nie

Do tunelu wiódł

przekop przez całą szerokość Al. 
Jerozolimskich. Idąc tym przeko 
pem, trzeba było się schylać, aże­
by głowa nie wystawała ponad 
wał z worków z piaskiem, bo Niem­
cy usadowieni w Banku Gospodar­
stwa Krajowego mogli przysłać 
kulkę.

W tunelu było prawie zupełnie 
ciemno, gdzieniegdzie tylko nie­
bieskie nikłe światełko, na każ­
dym kroku pełno zakrętów, często 
właziło się na ścianą, prócz tego 
od czasu do czasu jakieś rury 1 to 
jednocześnie na wysokości kolan 
i ramion. Najbardziej mi chodzi 
ło o kapelusz, który niedawno zdo­
byłem i co do którego uroiłem so­
bie, że jest moją maskotą. A tu 
górne rury koniecznie mi go chcia- 
ły strącić. Brnęliśmy więc przez 
tunel po omacku, wykonując skom 
plikowane ewolucje wśród rur, za 
jedyny pewny znak orientacyjny 
mając głos kroczącego gdzieś da 
leko na przedzie sierżanta, który 
widocznie doskonale znał tą pa­
skudną drogą.

Nareszcie tunel się skończył. 
®ierżarif policzył, czy sn wszyscy — 
i jazda dalej. Szliśmi prędko. Ul. 
Widok, Zgoda, potem Złotą szło

WpdKł Mtonj iwrt
na Dolnym Śląsku

ni przyjęci zostali we Wrocławiu 
przez wojewodę Piaskowskiego, 
który udzielił im szczegółowych 
wyjaśnień o stanie repolonizacji, 
odbudowie przemysłu i miast Dol­
nego Śląska. Na zakończenie swe­
go pobytu we Wrocławiu wyciecz­
ka zwiedziła zabytki kulturalno- 
historyczne miasta oraz uniwersy- 
tet, politechnikę i instytut śląski.

„Szatana" ujęty
renem działalności bandy Szatan* 
był powiat lubelski, puławski, kra­
śnicki i lubartowski. Dziełem ban­
dy „Szatana" są liczne morderstw* 
na Ormowcach, milicjantach, funk­
cjonariuszach UB oraz działaczach 
demokratycznych.

„Szatan" wraz z członkami swej 
bandy stanie przed Sądem Doraź­
nym w Lublinie,

ustaliła plan trzyletni
rolniczych oraz do zainteresow»> 
nych zjednoczeń przemysłu o ma­
terialne poparcie tych usiłowań.

W zakresie spraw interesujących 
specjalnie Wielkie Pomorze, po­
stanowiono wzmocnić działalność 
Wydziału Ekonomiki Rolnej w 
Warszawie przez utworzenie w jed­
nym z miast Wielkiego Pomorza 
placówki badań ekonomiczno-rol- 
niczych.

Nagrody 
Polskiego Radia 
ŁÓDŹ (W). Liczba posiadaczy ra­

dioodbiorników w niedługim czasie 
przekroczy 500.00Q. Podobni* jeśli 
chodzi o głośniki, wkrótce osiągnięta 
będzie liczba 100.000.

W związku z tym Polskie Radio 
postanowiło nagrodzić właściciela 
500.000 zarejestrowanego aparatu, 
oraz abonenta nr 499.999 1 500.001. 
Abonent półmilionowy otrzyma od­
biornik szwedzki typu „Aga". Pozo­
stałym przypadnie w udziale aparat 
radiowy, oraz kwit na zakup książek 
Abonent nr 100.000 zostanie również 
nagrodzony aparatem- „Aga", podczas 
gdy jego konkurent nr 99.999 1 
100.001 otrzymają kwit na zakup 
sprzętu rolniczego oraz radioodbioo-- 
nik.

się gładko. Za Sosnową skręciliś­
my w jakieś podwórko, potem 
brnęliśmy przez gruzy na Siennej 
przed kilku dniami całkowicie zbu­
rzonej wielkimi pociskami, nieraz 
szliśmy po ruinach domów prawie 
na wysokości pierwszego piętra, 
na Żelaznej 1 Towarowej przecho 
dziliśmy tunelami, ale jut nie tak 
długimi i tak uciążliwymi jak ten 
pierwszy. Po godzinie takiej u- 
rozmaiconej wędrówki byliśmy na 
miejscu, przy młynie na Prostej 
Ludzi tam było duto, każdy z wor­
kiem. Porządek, jak to u nas, ale 
że dzień był śliczny i ciepły, cze­
kaliśmy cierpliwie ze dwie godzi­
ny swojej kolejki, żeby się dostać 
do magazynu.

Zboże — pszenicę — sypali nam 
w worki, bez wagi. Każdy musial 
mówić, czy ma dosyć, czy czuje się 
na siłach udźwignąć to. co mu na 
żądanie nasypią. Sypiący spoj­
rzał na mnie z politowaniem, kie 
dy powiedziałem, te mam dosyć: 
ledwo zaczął sypać. Ale ja myśla- 
łem o tym tunelu... Jeden z naszej 
paczki, mężczyzna barczysty, ka 
zał sobie dać przeszło pół worka. 
Dziewczyna, która szła z nami 
wzięła też sporą porcję i zapewnia

*ła z uśmiechem, te poradzi.

Przeszliśmy jakoś szczęśliwie z* 
zbożem przez płot i ruszyliśmy w 
drogę powrotną. Worek z pszeni­
cą nietyle mi ciążył, ile był nie­
wygodny w niesieniu, zboże prze­
sypywało się to na jedną , to na 
drugą stronę, tak te worek zsuwał 
mi się z pleców na bok. Dopiero 
jakaś miłosierna dusza, pokpiwszy 
trochę z mojej niezaradności, nau­
czyła mnie, jak się nosi takie cię­
żary. Trzeba mianowicie założyć 
worek na szyję jak szalik, ażeby 
równe połowy zwieszały się na bo­
ki, ale z przodu. Zastosowawszy 
się do tej praktycznej rady, kro­
czyłem raźniej i już nie tak w o- 
gonie towarzystwa. Zresztą dosyć 
często odpoczywaliśmy, bo nasz 
przewodnik miał po drodze co kil­
kanaście minut znajomych, do 
których musiał wstąpić.

—' Odpocznijcie sobie państwo, 
mamy czas. Ja zaraz przyjdę, tyl­
ko załatwię tu jeden interes. — 
Po każdym takim „interesie" wra­
cał w coraz lepszym humorze, alą 
trzymał się równo. Na pierwszym 
popasie udało nam się dostać 
rhleba — smakował jak najlepsza 
ciasto! — i papierosów.

— Tu ludzie żyją, cot Nie tak
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Kilka słów o malarstwie norweskim
Surowe piękno północnej krainy, utrwalone na płótnach

Norwegia pogada bogactwo moty­
wów malarskich. Każdy zakątek, czy 
widok zadumanych fiordów. potęga 
gór ze swym wiecznym Śniegiem na 
szczytach, żywioł spadających, w bia- 
łtej pianie wodospadów, itromość 
skal wznoszących się prosto z wo­
dnych toni ku niebu w różnobaraym 
odcieniu kamienia, zbocza gór okryte 
karłowatą brzózką, jałowcem z przy­
czepionymi u zboczy lub tulącymi się 
u stóp gór domkami, urok białych no­
cy, piękno zorzy polarnej, cała krasa 
skalistych wybrzeży Norwegii — to 
wszystko prosi o to, by ustawić szta* 
ługi malarskie i malować.

Norwegia ma owoich malarzy od 
Jana Dahla począwszy, aż do Edwar­
da Munch'a. Każdy z tych malarzy 
przedstawia swój kierunek w malar­
stwie- ma awój styl

Jeśli sięgniemy do początków ma­
larstwa w Norwegii, musimy zanoto­
wać, że zabytkami dawnego malar­
stwa norweskiego aą ołtarze kościelne 
malowane w stylu angielskim, gtów" 
nle przez dwie szkoiyi Bergen 1 Oslo- 
W XVII w. ośrodkiem malarstwa jest 
miasto Stavanger. Jana Dahla okre­
śla się jako twórcę malarstwa naro­
dowego. Przebywał on za granicą 
jak 1 Inni malarze norwescy XIX w„ 
głównie w DUsoeldorfie, którego ma­
larstwo wywierało w drugiej połowie 
XfX w- znaczny wpływ no malarstwo 
norweskie. Przedstawicielem głównym 
tego okresu jest Haru Gude (1825— 
1903). Wielu młodszych malarzy 
kształci Się w Paryżu 1 ulega wpły­
wom francuskim. Po powrocie z Pa­
ryża dają początek szkole narodowo- 
natural Is tycznej

Thanlow'a zalicza *ię do najznako­
mitszych pejzażystów, również i Mun* 
the, malarza krajobrazów wiosennych, 
kwitnących drzew 1 soczystej zieleni. 
Dirk zaś jest malarzem wybrzeży 
morskich i fiordów- Przedstawicie­
lem ekspresjonlzmu norweskiego Jest 
wybitny malarz Edward Munch, 
ale on szkoły w Norwegii nie stwo­
rzył. . Młode pokolenie malarzy ma­
luje pod wpfflywem impresjonistów 
francuskich. Twórcami monumental-

dwie młode, typowe Norweżki, na tle 
wiosennego krajobrazu. Wybitnym 
malarzem jest Christian Krohg 
(1852—1925). Był on w r. 1919 profe­
sorem Akademii Sztuk Pięknych w 
Christian!!- Spośród wielu jego obra­
zów wybijają się na czoło: „Bakbord 
Htt" i „śpiąca matka’’.

Ekspresjonista Edward Munch (ur. 
1863 w Loitaen-Heydemark) działa? 
za granicą. 1909 wrócił do Norwegii 1 
osiedlił się wpierw w Krageró, a póź­
niej w swej posiadłości w Skóyen ko­
to Oslo. Jego obrazy to: Wiosna* 
Lob zimą, Dziewczęta na moście. Peer 
Gynt Munthe (1849—1929) stworzył 
obrazy takie, jak: Wieczór w Egge- 
dal 1 Ogród wiejski. Eilif Peressen 
(1852—1928) studiował również za 
granicą i wrócił do Norwegii, aby tu 
działać- Stworzył m *n. obrazy: 
Fróken Gram 1 ilustrację do królew­
skich podań.

Wymienię tu jeszcze paru malarzy, 
których dzieła zdobią ściany galerii

narodowych w Oslo, JA SBransen 
Jćrgen (1861—1894)- Obrom Luty. 
Halfdan Strón fur- 1863) obraz: W 
restauracji norweskiej. Thaulow 
(1847—.1906) obrazy: Christiania 1 U- 
xica w Kragerd i wybitny malarz. Brik 
Verenskiold (1855—1938) On rów­
nież studiował za granicą 1 wrócił w 
r 1883 do Norwegii. Stworzył obra­
zy tej miary co: Krajobraz z Tato, 
Portret Henryka Ibsena 1 portret Nor 
weżki.

Czasy nowsze mają znowu zastępy 
malarzy, którzy utrwalają cudny 
krajobraz Norwegii na płótnie, przed­
stawiając ludność poszczególnych pro­
wincji, jak Telemark, Hardanger, 
Grudnbrandsdal. życie codzienne Nor­
wegów, połowy ryb na Lofotach, wi­
doki portów norweskich w cichych 
fiordach. • .

Bogactwo motywów, bogactwo ko­
lorów 1 surowe piękno Norwegii 
tchnie z tych obrazów- Każdemu prze­
mawiają one do duszy, gdy na nie 
spojrzy i u każdego wywołują pra­
gnienie zwiedzenia Norwegii 1 ujrze­
nia własnymi oczyma tych wszystkich 
cudów.

Alfons A. Olklewlcz

JT<n ufiocsu

Kio ponosi winą?
Bydgoszcz, w lutym tu. i to z winy kogoś — kto nie za*

Braki w szkolnictwie, bolączki nau- । dając sobie trudu — poszedł po linii 
czycielstwa, niedostateczna ilość , najmniejszego oporu i stwierdził, że 
gmachów — wszystko to już było nie- tym szkodom opalu nie należy pray 
zliczoną ilość razy wałkowane w pra" dzielić.
sie codziennej Nic nie można już tu iiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim
dodać ni ująć, są szkoły w których | 
krzesła pożna dosłownie policzyć na= 
palcach, a mimo to zapał nie opu-E 
szcza ani wykładowców ani uczni. | 
pragnących jak najwięcej zaczerpnąć^ 
wiedzy, by nadrobić to, co zaniedba-1 
no w ciągu okupacji.

Ale jest jeszcze jedna sprawa, któ" = 
rej być nie powinno, która jest nie- = 
potrzebnym zgrzytem w dziedzinie | 
oświaty, przynoszącym wielkie »tra- = 
ty przede wszystkim młodzieży.

Tą sprawą — jest kwestia zaopa-- 
trzenia szkół w opal O tym trzeba = 
było pomyśleć lutem, kiedy koleje5 
nie były zbytnio przeciążone 1 mogły | 
nadążyć zamówieniom.

kilku iJt&rtfZCICH

rr ilkanaście tysięcy górników pol- 
-*■ X- akich wraz z rodzinami wraca za 
zgodą rządu francuskiego do swęj 
ojczyzny. Reemigracja górników roo- 
pocznie się w połowie lutego br.
r> ząd czeski zaprosił najmłodsza. 

■iV go lotnika brytyjskiego, odzna­
czonego Krzyżem Wiktorii na odpo­
czynek w sanatorium dla płucna- 
chorych w Tatrach.
TTZ/proceisie przeciwko Milchowi za. 
rr wezwany zostanie jako świadek 

odciążający oskarżony norymberski, 
Speer.

2Va marginesie

Ei tu. Brute,..
Po całym szeregu ułatwiających 

życie rozporządzeń władz okupa­
cyjnych — zanotować należy nowy 
objaw dobrego serca okazany zwy­
ciężonym barbarzyńcom XX wieku.

Do Kolonii przybył znany spo­
łecznik i polityk brytyjski, lord 
Beveridge, który odbył konferen­
cję s kardynałem Friengsem i przy­
wódcą chrześcijańskich demokra­
tów — dr Adenauerem. Ponadto 
wygłosił on podniosłe przemówie­
nie w auli uniwersyteckiej.

Cl sami Niemcy, którzy jeszcze 
tak niedawno codziennie w ciągu 
całego dnia wygrywali „Wir fah- 
ren gegen Kngeland**, są dzisiaj 
obiektem czułych zainteresowań 
angielskich mężów stanu.

W czasie, gdy skończyła się do 
krajów wymęczonych wojną 1 oku

do znajomych Czechów cenne przed 
mioty. Ostatnio władze czeskie 
na podstawie listu pewnych wy 
siedlonych Niemców stwierdziły 
miejsce przechowywania rzeczy w 
Cieszynie Zachodnim i okolicy. 
Przeprowadzona rewizja dała nie­
oczekiwane rezultaty. Znaleziono 
wiele złotych i brylantowych 
kosztowności, kryształów, perskich 
dywanów, futer mebli itd. Wartość 
wykrytej własności poniemieckiej 
oblicza się na 300.000 koron. Win­
nych czekają rozprawy sądowe.

Ciekawe jest tylko, co ujawnią 
rozprawy. Kiedy owi patrioci 
czescy zamierzali zmaltretowanym 
i wygnanym Niemcom wydać prze 
chowywane skarby? Czyżby ase­
kurowali się na przyszłość i spo­
dziewali się ich powrotu?

Jak donosi prosa stołeczno, w po" 5 ? .■rarshaU zwiódł eię ■ pismem <to 
wiecie’ limanowskim zamknięto obradującej w Atlantic City —-
nieograniczony czas osiem szkół z—Redy Żydowskiej, w którym Btwieou 
powodu braku opału. Podobny los^dza, że żywi głęboką troskę o los ty- 
czeka wiele Innych szkół w powie" Isięcy niewinnych ofiar prześladowań 
d» i hitlerowskich.

Część winy za ten stan rzeczy «pa- = T> rzedstawicid Czechosłowacji W 
da podobno na Min. Aprowizacji któ-|^ Polsce, Hejret, udekorował por. 
re wydało zarządzenie zabraniającej Majewskiego wysokim odznaczeniem 
dostaw węgla szkołom, położonym w=®a współudział w ruchu opora W Sło. 
miejscowościach zalesionych. Jednak |wacjŁ 
powiat limanowski należy wprawdzie! >cepie*, ydenż KRN Stanisław
do tych powiatów, ma bardzo cnł-Ę Grabski przybył dziś do Paryża,
czczony drzewostan 1 w żaden sposób = TJ7'® wtorek, dnia 4 bm. przybył do 
nie może szkół zaopatrzyć w potrzeb-= Szwajcarii na urlop szef brytyj-
ne drzewo- |skiego sztabu generalnego marsza-

Tu Jest winien ktoś, kto w imię su-^łek Montgomery. ’
che] litery prawa nie potrafił życiowo= \ J owy ambasador polaki w W a. 
podejść do problemu szkolnictwa w=^ * szyngtonie złożył listy uwierzy, 
kraju, zapominając jakie krzywdy wy-|telniające prezydentowi Trumanowi. 
rządza swoim dziwnym podejściem S A merykańskie władze wojskowe 
do kwestii opałowej 2"^* rozszerzyły obowiązek oddawa-

Trzeba było najpierw stwierdzić l=nia broni oraz materiałów wybuchu, 
przyjąć do wiadomości reklamacjeSwych w myśl ustawy „nr 2“ na te
szkół z takich terenów, a później do"=rodzaje broni, które ze względu na 
piero wydawać ostateczną decyzję,=słabą siłę i małą nośność, dotąd nie 
która w konsekwencji doprowadzija=podlegały rekwizycji.
do zamknięcia tak wielkiej ilości | A gencja Reutera podaje, że w 
szkół. = porcie Hong-Kong wybuchł po.

Szkoły są, uczni nadmiar, siły nau-|żar na statku rzecznym. Ofiarą po. 
czycielskie też — tylko nie ma opa-“żaru padło 60 osób.

nego malarstwa są Krohg, Axel, Re­
volt i inni.

Obrazy malarzy norweskich zdobią 
ściany Galerii Narodowej w Oelo- 
Malara norweski Dahl (1788—1857) 
zwiedza? Norwegię wzdłuż l wszerz 
1 utrwalał Jej uroki I motywy piękne 
na płótnie. Do jego najcenniejszych 
obrazów zalicza się: Widok miasta 
Bergen, Rozbitkowie, kościołów w 
Laęrdel, Lyskom 1 Potok górski. Na­
stępnym malarzem jest Fearnley (ur. 
1802 w Fredrlkshall) Stworzył obra­
zy takie, Jak: Zabrofoas i studium 
krajobrazowe (Jordalsnut) Lani Har- 
tervik (1830—1902) studiował w 
Diisseldorfle, wrócił do Norwegii 1 
żył w Stavanger. Do jego najlepszych 
obrazów zalicza «ię: Krajobraz wy­
brzeży- Olof Heyerdahl (1857—1913), 
stworzył wśród wielu obrazów dzieło 
,,Dwje siostry", na którym przedstawił

pacją pomoc UNRRA, do wygło­
dniałych 1 biednych Niemiec stat­
ki floty handlowej USA przywożą 
paczki. Do portu w Bremie nad­
szedł ładunek 29.000 amerykań­
skich paczek żywnościowych z 
przeznaczeniem dla Niemców. Roz­
działem zajęły eię instytucje cha­
rytatywne*

Ale nie tylko Amerykanie i An­
glicy zapomnieli o ukaraniu pod­
żegaczy wojennych. Nawet Czesi, 
którzy też krzyku narobili o mal­
tretowaniu Ich i wyniszczeniu ca 
lego narodu i kraju przez Niem­
ców, w miarę sił i nadarzających 
się okazji, pragną Niemcom oka 
zać dobre serce 1 sympatię.

Jak donoszą z Cieszyna Zach 
niejednokrotnie dochodziły wieści, 
że wysiedlani z Czechosłowacji 
Niemcy oddawali na przechowanie

Pamięci „Leszka** — Głównego Komendanta
b. Polskiego Związku Wolności

Na sieci Enu

jak na tej naszej Marszałkow­
skiej...

Dochodziliśmy znów do Złotej, 
gdy spokój, jaki dotychczas pano­
wał, zaczął się nagle psuć; Od 
czasu do czasu powietrze przeszy­
wał świst wielkich pocisków — 
„kuferków**, to znów gdzieś gmi­
nie zaryczała „krowa**.

— Oho, znów się zaczyna..
Na Złotej mieliśmy postój w ja­

kiejś bramie. Z podziwem pa­
trzyliśmy tam na jakiegoś sta­
ruszko, który urządzał sobie ką 
piel w wannie. Na komendę sier­
żanta ruszyliśmy znów z kopyta 
1 nie zatrzymaliśmy się. aż przy 
wejściu do tunelu na Widok. Tu­
taj dopiero odetchnęliśmy, bo jut 
nie byliśmy pod „obstrzałem**. 
Jeszcze tylko ten tunel... Ale tym 
razem było trochę gorzej. Sier­
żant popędzał, bo ludzie z drugiej 
strony czekali, a my męczyliśmy 
się, brnąc w ciemnościach, wśród 
rur, z workami na plecach. Ów 
kompan nasz, który rzucił się na 
pół worka pszenicy, w jednym 
miejscu upadł „na twarz1' 1 byłby 
się nie wygrzebał spod przygniata­
jącego ciężaru bez naszej pomory. 
Gdyśmy wreszcie wydostali się z 
tunelu na światło dzienne, parsknę 
liśrny chóralnie śmiechemt tak

pociesznie każdy wyglądał — zzia 
jany, spocony, usmolony... Teraz 
biegiem przez przekop — diabeł 
nie cięży to zboże, gdy się czło­
wiek musi tak schylać! — i już 
jesteśmy szczęśliwi, że się te pe­
rypetie nareszcie skończyły. Przez 
Kruczą szliśmy śpiewając i żar­
tując sobie z minionych trudności.

W teatrzyku na Hożej odsypali 
każdemu rzetelnie połowę. Gdy 
przyszła kolej na naszą koleżankę, 
sierżant po chwili wahania mach­
nął ręką i dał jej wszystko. Uszczę­
śliwiona dziewczyna zasalutowała 
z humorem po wojskowemu i za 
rzuciła swój worek na plecy

Okazało się „w domu** po zwa­
żeniu, że mam 15 kilo, czyli przy­
niosłem 30 Byłem z tego ogromnie 
dumny. No, 1 pożywić się miał 
człowiek czym, po parokrotnym 
mozolnym zmieleniu w młynku 
do kawy. Było potem kilka je­
szcze takich wycieczek, ałe nie 
miałem odwagi wziąć w nich u- 
działu, przerażał mnie ten tunel.

A ta wątła dziewczyna — wyo­
braźcie sobie — chodziła jeszcze 
dwa razy. Raz przyniosła 40 (sło­
wnie: czterdzieści) kilo Jęczmienie, 
drugi raz — 28 kilo pszenicy. Skąd 
ona miała tę siłę? A mówi się 
^slaba płeć**. Roman BcUląk

XIX
— I co mu „Stryjek" odpowiedział*
— Powiedziałem mu tak: jak na 

sośnie przykleić napis: to jest brzo­
za, to sosna będzie brzoza, he? On 
się tylko spojrzał i mnie puści?.

To było silne przeżycie dla „Stryj­
ka". Ni« móg? sobie darować żo 
złamał przyrzeczenie Przestępował 
z nogi na nogę, spuści; głowę, jak­
by nie śmiał spojrzeć ludziom w 
oczy

— Co stę „Stryjek" martrwt — tłuma. 
czy? „Łysy" — pies t nimi tańcowaj...

Belki łączą domy, słowa ludzi — 
odparf „Stryjek"

I do końca tej wizyty, nie powie­
dział już ani słowa. Nazwal-śmy go 
„Stryjek" 1 „Stryjkiem" został już na 
zawsze. Przychodził regularnie raz 
w tygodniu po bibułę, wypełniał po­
lecone mu zadanie, lak najlepszy 
żołnierz. Trochę tam z niego pokpi­
wali, trochę przedrzeźniali, ale pod­
chodzili <to Stryjka" s eercem. Pew­
nego dnia.-

Ten dzień właśnie wiąże ile nr 
sprawą mundurów.

Do przepraw granicznych 1 łatwiej­
szego poruszenia ilę na tereny „Rei­
chu” niezbędne były mundury Wehr­
machtu, oraz mundury hitlerowskie. 
To była cała epopea. Wypożyczała 
te mundury organizacji przez długie 
miesiące znana firma częstochowska, 
gdzie Niemcy oddawali je do prania. 
„Sobiesław" jednak organizował od 
czasu do czasu wyprawy po mundu­
ry, bo to wypożyczanie było tech­
nicznie dość skomplikowane > mogło 
ściągnąć nieprzewidziane następ­
stwa. Z czasem zgromadzi t się w 
szafach „Łysego” taki zapas mun- 
dulrów niemieckich. te „wypoży­
czanie z pralni stało sie zbędne.

Można było znaleźć w szafie ..Ły­
sego” mundur dygnitarza partii hi­
tlerowskiej es sjotą odznaką partyj­

ną, który wislai przy mundurze 
leutnanta Wehrmachtu, błyszczał 
na nim żelazny krzyż, obok czekał 
na potrzebę mundur Gestapo. „Łysy" 
zachwycał się szczególnie mundurem 
generalskim.

Można było umundurować z maga­
zynu organizacji chyba pół kompa­
nii w stanie bojowym. „Łysy" dbał 
o mundury, czuwa?, żeby trzymały 
fason: chłopcy udający się na trud­
niejsze akcje, zwłaszcza nocne, czę­
sto a nich korzystali, maskowały 
doskonale.

W mundurze generalskim „Zygmuś” 
przygotowywał się do urządzenia in­
spekcji oddziałów niemieckich pod 
Włoszczową, ale niestety numer 
ten nie wyszedł z prostej przyczy­
ny, te Komenda Główna w Warsza­
wie stanowczo zabroniła Kilka po­
mniejszych inspekcji po okolicznych 
posterunkach żandarmerii odbyło 
się jednak prawidłowo. Lubował się 
w tym szczególnie „Janek Czarny", 
szef oddziałów bojowych.

Kiedy „Stryjek" przyjechał wła­
śnie. jak określono wyżej — pewne­
go dnia, jak zwykle przemierzył pod­
wórze w domu „Łysego", rozejrzał 
się w sytuacji, po swojemu, uważnie 
i czujnie, przyszedł pod okno, tro­
chę tam coś pogrzebał w koszyczku, 
wreszcie podniósł głowę spojrzał w 
okno. Za oknem działy się sprawy 
niecodzienne.

Przy ścianie siedział „Łysy" przy 
nim stall wokół gestapowcy 1 żandar­
mi. „Stryjek" nadstawił uszy Za- 
szvbko «rfe mógł raj terować, motę coś 
się da usłyszeć — kombinował: jak 
my wpadli, to ręka boska, trza tu 
spenetrować, eo się da. Grzebał w 
swoim koszyczku i spod oka zerkał, 
a siuchał pilnie, żeby złowić co się 
da Pochylił się głęboko, żeby go 
nie dojrzeli z okna Ale głosy szły 
jakieś stłumiono, niby polska mo­

wa, niby germańskie ćharchotanlą 
Nie mógł „Stryjek" nic cłowió 
chem. —

— Wola Boska <— skonstatował 
wreszcie, obróci? się, jeszcze rax 
spojrzał, dziwnie mu się na duszy 
zrobiło, przeżegnał się w duchu, we. 
stchnął do nieba o krewniaka, żaden 
koncept nie przychodził mu do gło 
wy. Odwróci) się na końcu j już po­
stanowił odejść, polecając Bogn 
krewniaka, gdy w tym otworzyło 
się gwałtownie okno 1 jakiś gło* 
spytał śląską mową:

— Czego to ociec szukacie?
,Stryjek" stał odwrócony do okna 

1 postanowił nie brać pytania pod 
swoim adresem. Zrobi} dwa kroki 
wprzód, Jeszcze dwa. a po tyćh 
dwóch, Jak Już był poza zasięgiem 
okna przyspieszył, zrobi; ze dwa­
dzieścia metrów, gdy usłyszał wo­
łanie:

— „Stryjku", co jak pragnę szczę­
ścia, co tak „Stryjek" zmiata? Stryj­
ku! Stryjku! —

Ale „Stryjek" nic ule słyszał 
Szedł już teraz raźno, nie oglądał 
się za siebie, pomyślą? tylko, 4e 
gestapowca pewno go zobaczyli 1 
kazali wołać. Okrzyki nie ustawały^ 
do wołania krewniaka wmieszały się 
Inne głosy:

— Stryjku! Stryjku!
Koło bramy usłyszał, że ktoś ■> 

nim pędzi. Nie ogląda? się 1 teraz, 
żeby dopaść tylko do wyjścia 1 tam 
w rynku zgubić się w tłumie, mogą 
sobie szukać. Pogoń nie ustawała, 
a goniący tak szybko znalazł się za 
„Stryjkiem" na ulicy, że ten skapi­
tulował. Zatrzymał się

— Wola Boska — pomyślał — jak 
będę ucieka?, strzeli. — Przeżegna] 
się znowu w myśli I spojrzał śmiało 
w oczy niebezpieczeństwu. Zdziwił 
się zaraz, że gonił go krewniak.

— Kazali d me gonić? — szepnął 
smutno „Stryjek".

— Kto? — zdziwił się zdyszany 
„Ły»y".

— Te gestapowca?
— Jakie?

ka
„Stryjek" zajrzał w oczy krewnta.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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500-tysięczny 
radioodbiornik
W tych dniach osiągnęło Polskie 

Radio niebyłe jaki sukces. Zareje­
strowano bowiem 500-tysięczne.go 
radie abonenta, posiadającego apa­
rat lampowy i lUO-tysiecznego ra­
dio węzlowca, korzystającego z gło­
śnika domowego. Sukces ten osią­
gnięty został w wyjątkowo trud­
nych warunkach. W chwili wyzwo­
lenia nie mieliśmy właściwie ani 
jednego radioodbiornika, które za 
brał i wywiózł okupant. Spośród 
Istniejących przed wojną szeregu 
doskonałych fabryk aparatów ra­
diowych nie. pozostała ani jedna. 
Nie można więc było myśleć o 
wznowieniu własnej produkcji.

Osiągnięta obecnie cyfra pół mi­
liona zarejestrowanych odbiorni­
ków, które prawie wszystkie po­
chodzą z remanentów poniemiec­
kich, stanowić będzie jednak już 
ostateczną granicę rozwoju polskiej 
radiofonii, jeżeli nie będzie rozpo­
częta w kraju produkcja nowych 
aparatów.

Głównym ośrodkiem produkcyj­
nym polskiego przemysłu radio­
technicznego stał się Dzierżoniów 
na Dolnym Śląska, Znajdują się 
tam dwie fabryki radiotechniczne: 
jedna — odbiorników, druga — 
lamp radiowych. Fabryka odbior­
ników pracowała dotychczas nad 
przeróbką niemieckich odbiorni­
ków radiowych, a obecnie trwa 
tam montaż 4 tys. odbiorników z 
części poremanentowych. W wyni­
ku pertraktacyj ze szwedzką firmą 
radiotechniczną „Aga“, od kwiet­
nia 1947 r. fabryka w Dzierżanowie 
przystąpi do montażu około 25 tys. 
superheterodyn z części nabytych 
w Szwecji. Równocześnie ma zo­
stać uruchomiona własna produk­
cja wszystkich częśsi i podzespo­
łów do odbiorników radiowych 
tak, iż w końcu roku powinniśmy 
przystąpić do produkcji radiood­
biorników wykonanych całkowicie 
w kraju.

W drugie] fabryce, znajdującej 
się w Dzierżoniowie, a wyrabiającej 
lampy radiowe, produkuje się na 
rarie lampy prostownicze i głośni­
kowe metodą laboratoryjną. Pla­
nowane na rok bież, inwestycje, m. 
In. zakup całkowitego urządzenia 
fabrycznego. umożliwi fabryce 
przejście na masową produkcję se­
ryjną lamp prostowniczych.

Dla celów szkoleniowych zorga­
nizowanych zostało szereg kursów 
oraz gimnazjum radiotechniczne, 
mieszczące się również w Dzierżo­
niowie. Do gimnazjum uczęszcza 
około 100 uczniów. Poza tym uru­
chomiono tam placówkę naukowo- 
badawczą w postaci laboratorium 
konstrukcyjnego. »

Ogółem Zjednoczenie Przemysłu 
Radiotechnicznego zarządza 8 czyn­
nymi wytwórniami, które zatrud­
niają ponad 1400 pracowników. 
Cztery wytwórnie znajdują się na 
Ziemiach Odzyskanych, we wspom­
nianym już Dzierżoniowie, Biela­
wie oraz Dusznikach i zatrudniają 
około 7O’/» wszystkich zatrudnio­
nych w przemyśle radiotechnicz­
nym.

Możliwości produkcyjne naszego 
przemysłu radiotechnicznego, są 
narazie zbyt szczupłe, aby mogły 
sprostać potrzebom kraju. Jeszcze 
aa długo produkcja tych fabryk 
nie będzie w stanie pokryć st'at 
wojennych. Dlatego dużą wagę 
należy przywiązywać do starań o 
otrzymanie od Niemiec w ramach 
odszkodowań wojennych pewnej 
ilości radioodbiorników wzamian 
za zrabowane nam w czasie oku­
pacji aparaty. W okresie odbywają­
cych się konferencyj, opracowują­
cych traktat pokojowy z Niemcami 
sprawa ta nabiera szczególnej ak­
tualności.

900 mil. ton węgla czeka na wydobycie 
Na Zielonym Śląsku powsłają dwie kopalnie „Ziemowit" i „Wesoła”, które 

gospodarce polskiej dostarczą wkrótce wiele cennych dewiz.
O węglu i jego znaczeniu dla ży­

cia gospodarczego naszego państwa 
pisze prasa polska dostatecznie czę­
sto, najzupełniej zresztą słusznie. 
Tak się bowiem złożyło, że po woj­
nie staliśmy się jedynym nieomal 
krajem na świecie. który może sobie

o tym. że nie ma czym palić, że j Poprawę sytuacji na odcinku wę- 
gdzieś tam palą meblami, że na i glowym mają zamiar osiągnąć kie- 
śląsku nawet koksowniom zabrakło | równicy naszego przemysłu węglo- 
węgla), przeto na drugą konferer- wego w pierwszym rzędzie drogą 
cję prasową przemysłu węglowego' wprowadzenia oszczędności w zuży- 
wybraliśmy się z mdtnym postano-1 ciu węgla (oszczędzać oczywiście 
wie.niem wypenetrowania za wsze - będą tylko ci, którzy dziś zużywają

Kopalnia „Wesoła", aczkolwiek rozpocznlc -produkcję w terminie póź­
niejszym posiada już ^matowaną, imponującą wieżę wyciągową wys. 72 m

pozwolić na eksport węgla, przy. |ką cenę, koniu przypisać winę za ten 
czym stanowj on około 80*.i> całego stan rzeczy, i jakie są perspektywy
naszego eksportu. Uzasadnione więc 
jest ocłrrzcenie węgla mianem -na­
szych dewiz", a śląska mianem 
„mennicy polskiej". Węgiel bowiem 
stał się tym czynnikiem, który w

na przyszłość. Trzeba przyznać, że 
informacje, jakie otrzymaliśmy w 
toku konferencji, wydają się tłuma­
czyć nasze wąpliwości i zapowiadają 
najzupełniej realnie możliwości po-

głównej mierze decyduje o szybkiej 
odbudowie zniszczonego wojną kra­
ju. Wszyscy więc jednomyślnie uzna­
liśmy potrzebę eksportu węgla, tym 
więcej, że zapewniano nas, że nie 
wpłynie to wcale ujemnie na zaopa­
trzenie rynku krajowego i że zimą 
będziemy mieli w domach ciepło. 
Ponieważ zaś nie wszyscy z nas mo­
gli sprawdzić spełnienie się tej obiet­
nicy (natomiast często słyszeliśmy

prawy. Co prawda uczestnicy ze­
szłorocznej konferencji stwierdzili, 
że wówczas nasłuchali się również 
wielu gorących zapewnień o lepszej, 
-ciepłej" przyszłości, to jednak tym 

I razem nabieramy przekonania do 
cyfr planu na rok 1947, z których 
.cynika, że wydobcdziemy w roku 
bieżącym o 10 mil. ton węgla więcej, 
z czego pięć mil. obrócimy na uży­
tek wewnętrzny.

iwęgla za wiele), dalej drogą zatrud 
jnienia kilkudziesięciu tysięcy nc- 
wych pracowników, wreszcie po­
przez budowę nowych kopalu.

Zacznijmy od tych ostatnich. Sły­
szeliśmy już o tym, że Narodowy 
Plan Gospodarczy przewiduje budc- 
wrę trzech nowych kopalń, z których 
dwie, „Ziemowit" i .Wesoła", poło­
żone są na tzw. Zielonym Śląsku, 
trzecia natomiast. „Gigant", leży na 
Ziemiach Odzyskanych.

Budowę .Ziemowita" i -Wesołej" 
rozpoczęli jeszcze Niemcy w roku 
1942. Produkcję tych kopalń, które, 
położone były na uboczu, zdała od 
zagłębia centralnego i dlatego mniej 
były narażone na niebezpieczeństwo 
nalotów, przeznaczyli Niemcy dla 
zakładów chemicznych w pobliskim 
Oświęcimiu.- Próbne wiercenia wy­
kazały, że już na głębokości 60 m 
znajduje się pokład węgla o grubo­
ści 2,8 m. Na znaczniejszej głęboko­
ści znajduje się kilka dalszych po­
kładów węgla o różnej grubości, a 
na głębokości 900 m jest pokład tzw. 
siodłowy. który ma grubość 13 m. 
Ilość węgla zawartego w tych pokła­
dach wynosi do tej głębokości około

mokre. Konstatujemy to, zwiedzają* 
je. Zewsząd ze ścian leje się woda, 
jak gdyby z pękniętych rur wodo­
ciągowych. Ta okoliczność barda* 
utrudnia eksploatację, gdyż nie bę­
dzie można się posługiwać maszyna­
mi elektrycznymi. Ze względu na 
bezpieczeństwo robotnika trzeba 
pracować ścieśnionym powietrzem, 
które doprowadzają specjalne duże 
turbo-kompresory. Równocześnie trze­
ba bez przerwy wypompowywać wo­
dę na powierzchnię. Ilość tej wody 
dojdzie do 25 tysięcy litrów na mi­
nutę

Po uruchomieniu szybu jeden wy­
ciąg z głębokości 200 m trwać bę­
dzie z załadowaniem i wyładowaniem 
84 sekundy i dawać będzie sa każ­
dym razem około 10 ton węgla, a w 
ciągu godziny 345 ton. Z głębokości 
900 m jazda trwać będzie 2 minuty. 
W tej chwili jednak jedynie na ,We- 
sołejj" konstrukcja wieży wyciągo­
wej jest na ukończeniu, podczas gdy 
na „Ziemowicie" caoka jeszcze na 
rozpoczęcie.

Z budową nowych kopalń, które 
leżą prawie że na odłudaiu, i które 
zatrudnią 10 tysięcy pracowników, 
związana jest sprawa budowy mie­
szkań. W tym celu zaprojektowano 
budowę dwu osiedli na sto rodzin 
każde, a w połowie drogi między jed­
ną a drugą kopalnią wśród lasu, bu­
dowę dużego osiedla na 2 tysiące 
mieszkań. Do każdego mieszkania 
należyć będzie ogródek o powierzchni 
800 m kw.

Na pełną eksploatację obu kopalń 
poczekać będziemy musieli jednak 
aż do 1952 r Tymczasem już w tym 
roku ehcemy mieć w naszych mie­
szkaniach ciepło. To zaś zależy, jak

Zaopatrzenie w nawozy sztuczne
Kopalnia „Ziemowit", chociaż nie posiada jeszcze wieży wyciągowej,w sezonie wiosennym 1947 r.

Pomimo. że śnieg przykrywa jesz-, 
cze pola, trzeba już dziś pomyśleć o 
zaopatrzeniu rolnika w nawozy 
sztuczne. Terminowe bowiem, dostar­
czenie nawozów jest jednym z czyn­
ników gwarantujących pomyślne zbio­
ry. Niewystarczająca zaś ilość obor­
nika, spowodowana brakiem inwen-
tarza żywego, podnosi jeszcze bar­
dziej znaczenie nawozów sztucznych.

W sezonie wiosennym 1947 roku 
przewidywane jest zużycie nawozów 
sztucznych w ilości 36000 ton czyste­
go azotu, 29000 ton kwasu fosforo 
wego i 50000 ton tlenku potasu. Pi - 
krycie zapotrzebowania nastąpi z pro­
dukcji bieżącej przemysłu nawozowe­
go w kraju, remanentów z sezonu 
jesiennego oraz importu z zagrani­
cy. . .

Dostawy nawozów potasowych po­
chodzą z radzieckiej strefy okupacyj­
nej w Niemczech z tytułu reparacji 
wojennych. Import zaś nawozów azo­
towych ogranicza się jedynie do nie 
zbędnych ilości nawozów saletrza- 
nych i będzie trwał do chwili całko­
witego uruchomienia fabryki związ­
ków azotowych w Mościcach. Prze­
widziane dostawy z importu wynoszą 
ogółem 10.785 ton czystego azotu. 
Mieści się w tym 4265 ton azotu (sa­
letry wapniowej i ewent. azotniaku), 
które otrzymamy w ramach umowy 
handlowej z Norwegią, 1440 ton z 
UNRRA pod postacią saletry chilij­
skiej, wapniowej i amonowej, oraz 
z Anglii i ze Stanów Zjednoczonych.

Zaopatrzenie poszczególnych gałę­
zi rolnictwa odbywa się na podsta­
wie planu opracowanego na sezon 
wiosenny 1947 r. Na wszystkie upra­
wy kontraktowane, jak np. buraka 
cukrowego, tytoniu, jak też dla 
związków branżowych, zostały zagwa­
rantowane niezbędne ilości nawozów 
sztucznych według ściśle określonych 
stawek. Na uprawy te przewidziane 
jest około 44 proc, rozporządzalnej 
ilości nawoaów azotowych. około 53 
proc, fosforowych 1 około 55 proc, po­
tasowych Głównymi dystrybutorami

nawozów sztucznych są:
Handlowa Przemysłu Chemicznego w 
Gliwicach oraz „Społem".

Centrala rozpoczęła już eksploatację węgla z pierwszego pokładu na głębokości
■/ 80 m’ którego dociera się przy pomocy pochyłego chodnika, prowadzą- 

„Społem' cego w głąb ziemi. Wieża wyciągowa stanie w miejscu, gdzie dziś widei-
jest poza tym wyłącznym dystrybr- W jeszcze drewnianą szopę, przypominającą nieco swym kształtem szyb
torem nawozów importowanych. Nie­
zależnie od tego, rolnictwo będzie 
zaopatrywane w drodze wolnej roz- 
sprzedaźy nawozów przez spółdziel-
nie.

Od dnia 1-go grudnia 1946 roku 
obowiązują jednolite ceny dystrybu­
cyjne na nawozy sztuczne w całym 
kraju loco skład spółdzielni, jeżeli 
odległość punktu sprzedaży od stacji 
odbiorczej wynosi nie więcej, niż 30 
km. Koszty dostawy na odległość po­
nad 30 km załatwiają spółdzielnie 
we własnym zakresie i na własny ra­
chunek. Cena dystrybucyjna nawo­
zów sztucznych składa się z: 1. ce­
ny fabrycznej; 2. średnich kosztów 
transportu kolejowego: 3. funduszu 
specjalnego (4. 5 proc, ceny fabrycz- 
nej); 4. marży dystrybucyjnej dla 
aparatu handlowego, która nie może 
przekraczać dla aparatu spółdziel­
czego 14 proc, dla nawozów azoto 
wych. a 20 proc, dla nawozów fosfo­
rowych i potasowych; 5. 4-procentc- 
wego funduszu wyrównawczego na 

| bonifikatę kosztów przewozu dla 
spółdzielni Ustalono następujące, 
obowiązujące ceny nawozów: za 1 
tonę: Azotniak 22 proc. — 8. 650 zł; 
saletrzak 20,5 proc. — 8- 750 zł; sa­
letra sod. 15, 5 proc. — 11.000 zł; wa- 
pnamon 15,5 proc.—8-950 zł; siar­
czan am. 21 proc. — 8500 zł; super- 
fosfat 18 proc. 5:650 zł; superfosfat 
16 proc. 4- 550 zł; mączka fosforowa 
— 3.65Ó zł: sól potasową 40 proc. 
5- 400 zł; wapno nawoaowe 90 proc. 
— 1.950 zł; wapno nawozowe 85 
proc — 1.800 zł: wapno nawozowe 65 
proc. — 1.550 zł: wapno nawozowa 
miał 1.100 zł.

Uchwałą Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów uwzględnia również 
sprzedaż kredytową nawozów sztucz 
nyeh dla rolników oraz ustala zasady 
udzielania ewent rabatów.

naftowy, Na zdjęciu — niewykończony jeszcze gigantyczny budynek wy­
konany całkowicie z żelbetonu i stali, stanowiący hale wadszybową i 
mieszczący zarazem w sobie płóczkę i sortownię węgla. Kubatura tego 
budynku wynosi około 180 tys. m sześć., a wysokość dochodzi do 42 m.
900 mil. ton. Ponieważ produkcja | nas zapewniają, od wspomnianych 
dzienna obu kopalń przewidzianą!już oszczędności w zużyciu węgla i 

zatrudnieniu nowych pracowników 
w przemyśle węglowym

Mgr W. J.

jest po ukończeniu budowy na 8000 t 
dziennie (2,5 mil. t rocznie), star­
czy tam węgla na około 300 lat, gdyż 
oczywiście z istniejących 900 mil. t 
nie wszystko będzie mogło być wy­
dobyte.

; Niemcom bardzo zależało na jak 
najszybszym uruchomieniu kopalń, 
to też zapędzili tam do robót tysiące 
jeńców. Do dziś jeszcze oglądać 
można w okolicy otoczone kilkoma 
rzędami drutów kolczastych i wie- 

■ żami strzelniczymi obozy koncen­
tracyjne, Rozpoczętego dzieła nie 
zdołali jednak Niemcy dokończyć. W 
chwili wyzwolenia „Ziemowit" i „We­
soła" miały wykończoną jedynie 

i część budynków na ziemi. a szyby 
! zgłębione były do 200 m. Na placu 
pozostały również niektóre maszyny 
i urządzenia.

Centralny Zarząd Przemysłu Wę­
glowego już w maju 1945 r. zdecy­
dował kontynuowanie budowy obu 
kopalń Na inwestycje wydatkowano 
w ubiegłym roku około 150 mil. zł 
a na rok 1947 preliminowano wydat­
ki inwestycyjne w wysokości 629 
mil. zł Na Ziemowicie'' rozpoczę­
to niedawno wydobycie węgla, które 
wynosi około 50 ton dziennie, a w 
końcu roku bieżącego osiągnie oko­
ło 900 ton dziennie. Do pierwszego 
pokładu węgla na głębokości 60 m 
dociera się nie szybem, ale poch • 
łym chodnikiem. tzw. upadową, 
długości około 300 in ’ i ora P' ką­
tem 15 stopni prowadzi w głs , zje 
mi. Tą też drogą wyciągs się na pc- 
wierzchnie wagoniki załadowane 

i węglem.
• Obie kopalnie są bardzo

„Morski 
Przegląd Gospodarczy"
W Gdyni ukazuje się -Morski Prze­

gląd Gospodarczy", będący jedynym 
na Wybrzeżu poważnym czasopis­
mem, poświęconym przeglądowi 
gospodarki morskiej. Na szczególną 
uwagę zasługuje dział publicystycz­
ny, w którym występują najwybit­
niejsi technicy i ekonomiści Wybrze­
ża. Delegatura Rządu dla Spraw 
Wybrzeża posiada tam dział spra­
wozdawczy pt. .Sprawy Wybrzeża". 
Izba Przemysłowo-Handlowa w Gdy­
ni i Związid Zrzeszeń Woj. Gdań­
skiego i Pomorskiego posiadają 
szeroko rozbudowany dział poświę­
cony inicjatywie prywatnej pt.: 
„Przegląd Przemysłowo - Handlowy". 
Z innych stałych rubryk redakcyj­
nych na wyszczególnienia zasługuje 
dział .kroniki rynków kolonialnych" 
oraz .polska kronika morska" w je­
żyku angielskim.

W ciągu krótkiego okresu istnie­
nia pismo zaskarbiło sobie zaufanie 
i sympatię nie tylko czytelników w 
całym kraju, ale i za granicą, gdzie 
szczególnie w miastach portowych 
budzi duże zainteresowanie. Nie­
rzadko zagraniczni eksporterzy i im­
porterzy szukają za jego pośrednic­
twem kontaktu z naszymi sferami 
gospodarczymi. Miesięcznik wycho­
dzi w starannej szacie graficznej 
pod redakcją publicysty morskie®* 
mgra Kazimierza Zagórnego.
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Czwartek 6 lutego 1947 
Katolicki: Agaty p. 
Słowiański; Bogdany

BYDGOSZCZ
Oddział miejscowy dla prenumeraty 
i ogłoszeń: Jagiellońska ar 2 (Pod 

Arkadami. teL 24-29).
# (a) Podziękowanie, Zbiórka u- 

liczna urządzona dnia 2 bm. przez 
MKOS w Bydgoszczy na rzecz akcji 
Pomocy Zimowej przyniosła kwotę 
8831 zł, MKOS wyraża podziękowa­
nie w imieniu biednych, wszystkim 
ofiarodawcom oraz tym instytucjom, 
które przyczyniły się swą ofiarną 
pracą do zbiórki jak: Państw, Szkoła 
Sztuk Pięknych, ZWM oraz Związ­
ki Zawodowe,

# (a) C^onkowie Polskiego Związ­
ku b. Więźniów P°litycznych prosze­
ni są o wzięcie udziału w pogrzebie 
śp. dr Bronisława Augustyna, b. 
więźnia politycznego obozu koncen­
tracyjnego w Oświęcimiu, Zbiórka 
przed domem żałoby, (Bydgoszcz, ul. 
Cieszkowskiego 13) w piątek 7 bm. 
o g 14 45. Zarząd Koła Bydgoszcz 
PZbWP,

♦ (a) Tow, śpiewu „Dzwon*. Rocz­
ne walne zebranie chóru odbędzie się 
dnia 10 bm. w Szkole Przemysłowej 
przy ul Św. Trójcy 37.

# (a) KOMUNIKAT dla członków 
Związków Zawodowych, Firma .BA­
TA' przy pl. Teatralnym 6. spiesząc 
z pomocą członkom Związków Żaw. 
wykona dziennie 10 reperacji obu­
wia. Członkowie Zw. Zaw. mogą za 
okazaniem legitymacji członkowskiej
i zaświadczenia pracy pobierać asyg- 
naty w Okr. Kom. Zw. Zaw. (Toruń­
ska 30). Ceny: zelówka skórzana z 
obcasami — 342 zł; zelówka gumo­
wa. z obcasami — 277 zł,

KOMUNIKATY
UWAGA)

Przypominamy naszym członkom i 
sympatykom o ZABAWIE TANECZ­
NEJ Bankowców i Ubezpleczeniowców 
w sobotą dn. 8 lutego br- w salach Re­
sursy Kupieckiej- Wstąp tylko za za­
proszeniami. (5029r

-*j Mały

Konkursa fotograficzna
— Kopo lat, Jak humorek, szanow 

he zdroweczko panie Ogórek? Któż 
to szanownemu kochane oczko pod­
czernił, czyli latarnię magiczną na 
mordzie wymalował?

— Dziękuję uprzejmie, panie Pięta- 
szek. Zdroweczko w porządku, a 
względem tego oka, to nie pańskiej 
Ciotuni zasmarkanej interes i cholera 
panu do tego. Odczepić się radzę z 
Itym głupim zapytaniem, bo jak z ner- 
“wowej konstrukcji wyskoczę, główkę 
K północy na południe wykręcę i, nie 
daj Boże, jeszcze nóżkę ułamię!

— Faktycznie broń Boże od takiej 
C>grafii. „Milcz serce o milonga", 

mówi modne tango. Jeżeli się o 
!to oko zaankoholowane rozchodzi, to 
tylko przez towarzyskie alibi zapyta­
łem, gdyż sam jestem zaślubiony i 
znam rękę żoniną, jak osiem grze­
chów głównych.

— Aaa, jeżeli z powodu wzmianko­
wanego powyżej alibi, to awantura, 
czyli nic nie szkodzi, chociaż z tym 
ósmym grzechem, to pan bąka fest 
tetrzelill

— Pardon, za przeproszeniem* Chy­
ba byka, bo bąk, to zakazana piosen­
ka w lokalu barowym czyli astrono­
micznym! A ten ósmy grzech głów­
ny — nie żeń się głupcze!

— He, he, he- Dobry żart, wódki 
wart- Panie stołowy, po dwa głęb­
sze z kropką i psa na zagrychę

— Psa, panie Ogórek?
— Tak. Rolmo — psa.
— He, he. he. Ten dowcipuszek też 

wart dwie wódki- Panie ober...
— .-A swoją drogą, masz pan mi* 

kroskopa w kieszeni, jeżeli w mgnie­
niu pieszczotę małżeńską poznałeś-

— Nie z jednego pieca chleb się 
jadio! A o cóż się kochającej oblu­
bienicy rozeszło?

— O fotografię maleństwa!
— I za taki drobiazg męski pysk 

zanieczyściła?
— Słuchaj pan detalicznie. Jedna 

taka sobie mila gazetka konkurs na 
najpiękniejsze dziecko miasta Torunia 
ogłosiła. Z nagrodamy. I miejsce 
500 zi. Niby karkulacji nie ma, bo 
fotograf 8 setek rąbie, ale honor swe­

Ejilil iiM ii siosiB IrtiM
BYDGOSZCZ (tim) Na wniosek 

Prokuratury SO wBydgoszczy rozpa­
trywana była w dniu wczorajszym 
sprawa Nowopolskiego Zygmunta, 
szofera, zam. w Bydgoszczy przy ul. 
Chwytowo 5, a obecnie odsiadujące­
go karę więzienną w Inowrocławiu. 
Nowopoiski został osadzony w wię­
zieniu za przywłaszczenie sobie kwo­
ty ponad 25 tys. zł należącej do fir­
my Ziółkowski (hurtownia kolonial­
na) oraz za grożenie użyciem broni 
napadniętemu przez niego inkasen­
towi tejże firmy.

Za oba te przestępstwa Sąd w po­
stępowaniu doraźnym skazał go w 
dniu 28.8.46 r, na karę 5 lat więzie­
nia i utratę praw obywatelskich na 
przeciąg lat 3 i w dniu 13.9 ub. r. na 
3 lata więzienia.

Mi wiet imilM
na Starym Rynku

BYDGOSZCZ (lit) Na Starym 
Rynku odbył się w dniu wczorajszym 
wielki wiec manifestacyjny z okazji 
ukonstytuowania się pierwszego Sej­
mu Ustawodawczego i wyboru Prezy­
denta Państwa. W wiecu wzięły u- 
dział organizacje, załogi fabryczne, 
MO, wojsko i społeczeństwo.

Przemawiali przedstawiciele Bloku 
Stronnictw Demokratycznych podkre-

Partyzant — harcerze 
w hokeju na lodzie

BYDGOSZCZ (a) Dzisiaj, czwar? 
tek, o godz. 18.30 na lodowisku .Par­
tyzanta" przy f . Zamojskiego odbę­
dą się interesuje rewanżowe zawo­
dy hokejowe młodzików pomiędzy 
drużynami .Partyzanta' i Reprezen­
tacją Ośrodka Harcerskiego. Zawody 
zapowiadają się niezwykle interesu­
jąco ze względu na wyrównany po­
ziom obu drużyn. Wstęp dla młodzie­
ży tylko 10 zł.

llltl

go aniołka rodzonego w gazecie zo­
baczyć jest. ;No nie? Jak to tylko 
wyczytałem, zaraz do baru na jedne­
go dla odwagi wstąpiłem i dawaj po 
tym lepszej połowie o tym konkur­
sie klarować, a stara do mnie z py­
skiem:

— Przecież nie mamy dzieci.
— A ja jej na to:
— No właśnie-.- — ale żona coś o 

głupich kawałach zaczęła krzyczeć, 
drzwiami sztuknęła i do koleżanki 
wyszła. Mnie się taki żal tych 500 zł 
zrobiło, że zaraz szwagra i dwóch 
koleżków do kwatery zaprosiłem i da­
waj my ankohol niszczyć. Goście chla­
ją na wesoło, a mnie kamień żółcio­
wy o nerw sztuka i o tej nagrodzie 
zapomnieć nie daje. Po paru litrach 
nie wytrzymałem i swoją boleść na 
stół wyłożyłem, a szwagier w śmiech 
i taką odezwę odstawił:

— Krewny głupi ciućmok jest Za­
raz fotografa zawołamy 1 dziecko zro* 
bierny. Krewnego za niemowlę o- 
dziejem, fizys na papierze odbijem i 
pierwsza lokata na tej konkursie mu­
rowana.

Tak też zrobili. Fotograf szklankę 
jedną- drugą sobie golnął, aparacik 
ustawił, a mnie koleżki z ubrania wy­
jęli, pod ścianę postawili i dawaj na 
niemowlę robić- Szwagier powiedział, 
że dziecko kalesonów długich nie no­
si, więc koleżki guziki i pół bielizny 
nożem obcięli, potem wąsy zgolili, 
pysk na biało pudrem zdobili i je­
szcze smoczek w zęby wtrynili, a na 
ten moment żona wróciła. Koniec 
świata. Koleżki pierwsze oprzytom­
nieli, wódę chwycił? i przez okno z 
pierwszego piętra do ogrodu wysko­
czyli. Szwagier z zagrychą i mi­
strzem za nimi, a żona ich wałecz­
kiem. Bez przywdy- każdego jednego. 
Ja sierota zanim ubranie znalazłem, 
różnych argumentów się nasłucha­
łem — to mówiąc p. Ogórek delika­
tnie dotknął ogromnego sińca pod 
okiem i stanowczo zakończył:

— Ale fotografię moją do y 
poślę i tą konkursę na pewno wy­
gram!

Ponieważ sprawa w postępowaniu 
doraźnym zawierać «nusi wyrok łącz­
ny, rozpatrywano ją ponownie. Prze­
wód sądowy wykazał w zupełności, 
że oskarżony Nowopoiski przywłasz­
czył sobie wzmiankowaną wyżej su­
mę i w dniu 24 czerwca ub. r., orga­
nizując na ul. Fordońskiej wspólnie 
z nieujętymi dotąd osobnikami na-

Walne zebranie
Aeroklubu Bydgoskiego

(a) Aeroklub Bydgoski zawiadamia 
wszystkich swych członków o wyzna­
czanym na dzień 6 marca 1947 o g. 
17 w sali Urzędu Woj. w Bydgosz- 

ślając ważność chwili w której Pol­
ska wychodzi z okresu tymczasowoś­
ci i dąży ku stabilizacji swej gospo­
darki narodowej i polityki zewnętrz­
nej.

SS

Radiofonizacja wsi
to wkład w odbudowę Kraju

Fałszerz dokumentów przed sadem
iiiiiiBMBiiiiii

BYDGOSZCZ (tim) Na ławie 
oskarżonych SO w Bydgoszczy za­
siadł robotnik browarniany żakowski 
Tadeusz, zam. w Szczecinku ul. 
Marsz. Żukowa 54. Żakowski był 
oskarżony o podrobienie zaświadcze­
nia tymczasowego w październiku 
1946 r. Żakowski nie poprzestał na 
dokonanym fałszerstwie, lecz posłu­
giwał się podrobionym dokumentem 
przy wykupywaniu biletów zniżko-

W 38 rocznicę śmierci 
Mieczysława Karłowicza

(b) W dniu 8. lutego 1947 roku, ja­
ko w 38-ą rocznicę tragicznej śmier­
ci znakomitego kompozytora polskie­
go Mieczysława Karłowicza, o godz. 
19,35 — 20-ej zostanie nadana przez 
rozgłośnię radiową Bydgoszcz-To- 
ruń audycja poświęcona Jego twór­
czości. Audycja będzie poprzedzona 
krótkim słowem wstępnym profesora 
Inst. Muz. w Toruniu Jadwigi Kru- 
żanki-Reissowej. Następnie uczniowie 
i uczennice klasy śpiewu prof. Reis- 
sowej z tegoż Instytutu odśpiewają 
10 mniej ośpiewanych pieśni Miecz. 
Karłowicza: „Nie płacz nade mną“, 
„O nie wierz ternu", „Na spokojnym 
morzu**, „Śpij w blaskach**, „Najpięk­
niejsze piosnki** itd.; poczem zespól 
wokalny również tejże klasy śpiewu 
wykona dwie pieśni dwu i trzy glo 
sowę: „Ptaszę wędrowne" i „W bla­
sku księżycowym".

Pół miliona 
radioabonentów

(a) „Radio w każdej rodzinie' — 
oto naczelne hasło Polskiego Radia. 
W przeciągu dwóch najtrudniejszych 
lat powojennych na terenie Polski 
zostało założonych: 1461 urządzeń 
zbiorowych, obsługujących 100.000 
głośników mieszkaniowych. Ponad 
200 wsi zostało całkowicie zradiofo- 
nizowanych. Ekipy techniczne Pol­
skiego Radia zainstalowały 5.715 
kilometrów przewodów radiowych. 
Ogólna liczba radioabonentów w naj­
bliższych dniach osiągnie pół milio­
na.

Oto pierwsze osiągnięcia z reali­
zacji planu całkowitej radiofonizacji 
kraju.

Z życia akademickiego
# (kz) Akademicki obóz narciar­

ski w Karpaczu, który przewidziany 
jest w okresie od 2 — 17 marca br. 
jest imprezą godną zainteresowania. 
Niestety warunki materialne studen­
tek i studentów nie pozwalają na u- 
dział szeroki w całym tego słowa 
znaczeniu. 

pad na inkasenta hurtowni kolonial­
nej, przy czym oprócz sumy 25.193 
zł zabrał jeszcze inkasentowi kwotę 
400 zł. W chwili odbierania pienię­
dzy, Nowopoiski celem zupełnego 
sterroryzowania inkasenta Nowakow­
skiego wydobył broń, grożąc jej u- 
źyciem. Sąd w postępowaniu zaocz­
nym wydał łączny wyrok skazujący 
Nowopolskiego na 7 lat więzienia z 
zaliczeniem aresztu tymczasowego 
i utrzymanie w mocy 3 lat utratę 
praw obywatelskich.

czy, walnym zebraniu. Jednocześnie 
Klub zwraca uwagę swym członkom 
na fakt, że prawo wstępu a tym sa­
mym głosu, posiadać będą jedynie ci, 
którzy uregulują składki członkow­
skie za rok 1946, co kasa Aeroklubu 
potwierdzi pieczątką na pierwszej 
stronie karty członkowskiej.

Winni zaniedbania % uiszczenia w 
terminie zaległych "składek zostaną 
bezapelacyjnie skreśleni z listy człon­
ków Aeroklubu i na przyszłość nie 
będą mogli zabiegać o ponowne przy­
jęcie. W związku z powyższym, Ae­
roklub apeluje do swych członków o 
zapłacenie najdalej do 5 marca br. 
zaległości w kasie Aeroklubu, urzę­
dującej prócz czwartków, sobót i 
niedziel, między 16 a 18 godz.

C
wych w kinach bydgoskich 1 w wy­
pożyczalni książek .Lektura", Żakow­
skiemu oszustwo udawało się tym 
łatwiej, że na dokumencie widniała 
pieczątka Wojewódzkiego Urzędu 
Bezpieczeństwa Publ.

Oskarżony, przyznał się w całości 
do popełnionego przestępstwa. Sąd 
wydał wyrok skazujący go na 9 mie­
sięcy więzienia z zaliczeniem aresz­
tu tymczasowego i zawieszeniem wy-
konania kary na przeciąg lat 3.

Naklo
3 (g) S^fer z Potulic chcjal uciec 

samochodem za granicę. Niej. Wia- 
necki z Nakła zatrudniony jako szo­
fer w Obozie Pracy w Potulicach 
usiłował uciec samochodem do Nie­
miec. W ub. tygodniu Wianecki o- 
trzymał polecenie wypróbowania sa­
mochodu osobowego, który wyszedł 
z remontu. Próbną jazdę miał wyko­
nać do Nakła, gdzie w Okręg. Za­
rządzie Więziennictwa miał oddać 
pewną ilość gotówki. Wianecki, za­
brawszy ze sobą dwóch Niemców, 
dojechał do Szczecina z zamiarem 
przedostania się do Niemiec. W 
Szczecinie został jednak przez wła­
dze ujęty i osadzony w areszcie. 
Wianecki odpowiadać będzie za nie­
fortunną wycieczkę za granicę.

nctaihikatefw^e^
(es) Czy szabrownik? W ub. 

czwartek przytrzymany został samo­
chód (nr rejestr. 15096) Wytwórni 
Cukrów, Soków i Rozlewni Win w 
Gdańsku -Oruni wraz z szoferem Ed­
wardem Siemianowskim. Wymienio­
ny jest podejrzany o przewożenie 
szabrowanych nieruchomości i usiło­
wanie przekupienia komendanta 
punktu kontrolnego.

(es) Przytrzymanie, Na dworcu 
kolejowym w Bydgoszczy przytrzy­
many został Józef D. zamieszkały w 
Bydgoszczy, jako podejrzany o kra­
dzież 1900 kg węgla.

Bokserzy Krakowa 
w Bydgoszczy

BYDGOSZCZ (a) Po raz pierwszy 
na terenie Bydgoszczy będziemy goś­
cić bokserów Krakowa. .Wisła' kra­
kowska, która wychowała niegdyś 
mistrza Polski Chrostka, ma obecnie 
w swych szeregath również nieprze­
ciętnych bokserów jak Gromalę, Nat­
kańca, Żbika i innych. Zjednoczenie 
zapowiedziało wystawienie najsil­
niejszego składu.

Zawody z krakowską .Wisłą' od­
będą się w niedzielę o g. 15 w Hali 
Sportowej DOW Nr II przy ul. Dwer­
nickiego. Przedsprzedaż biletów w 
firmie „Ka-De-Ha" przy Al 1 Maja 
26.

TEATR POLSKI (Al. 1 Maja) 
Czwartek, piątek i sobota: Szczenia­
ki.

TEATR POLSKI (ul. Grodzka) 
Czwartek, piątek: nieczynnny. So­
bota: g. 16 występ IV Gimnazjum 
Żeńskiego

TEATRY ŚWIETLNE
Pmorzanin: Zakazane piosenki. 

Polonia: Czarodziejski kwiat. Orzeł: 
Szczęśliwa trzynastka. Wolność: Je­
go wi.elak miłość. Gryf: Jesse James. 
Bałtyk; Nieuchwytny Smith,

BIBLIOTEKI: Miejska: wypoży­
czalnia pism otwarta codz. od godz. 
10—12,45 i od 15—17,45 ( z wyj. 
środy i soboty po poł ). pracownia 
naukowa: od g. 9 00 — 12*45 i od 
15—17, 45 (z wyj soboty po poŁ )• 
Ludowa: otw codz. od g. 11—12,45 
i od 15—17,45 (z wyj. środy i sobo­
ty po poł ). Żarz. Wojew. TUR 
(AL 1 Maja 14) otwarta codz. a 
wyj. niedzieli i świąt od g. 16—19.

MUZEUM MIEJSKIE otwarte co­
dziennie od g 10—16. w niedzielę 
i święta od g 11—14

DYŻURY APTEK: Centralna, 
Al. 1 Maja 27, tel. 23-14. Pod Zło­
tym Orłem, St. Rynek 1, tel. 19-31

TELEFONY: Komenda miasta 
MO 23—47 Pogotowie Ratunkowe 
10-00. Straż Pożarna 11-11. Mię­
dzymiastowa 00.

Rozgłośnia Pomorska
Piątek, 7 lutego

6.0 0 Progr. og-polski. 7.35 Progr, 
na dzień bież. 7.40 Koncert por. w 
wyk. ork. PR pod dyr. Rezlera. 
8.30 Progr. og-polski, 8.50 Audycja 
dla szkól „Ostatnie wynalazki lot­
nicze" opr, J. Chlewiski. 9.10 Muz. 
por. z płyt 9.35 Wiad. miejsc, i ogł. 
9.45 Dykt, progr. dla radiowęzłów. 
11.57 Progr. og-polski. 14.00 Inform, 
miejsc. 14.10 Pogad. z cyklu „Dbaj­
my o zdrowie" — „O pielęgnowaniu 
skóry" opr. dr Sylianowicz. 14.20 
Muzyka kamer. 14.50 Pogad. akt 
„Młodzież i Ziemie Odzyskane" op. 
B. Kubatek. 15.00 Progr. og-polski. 
22.25 Koncert ork. PR pod dyr. A. 
Rezlera z udz. Z. Jarugi. 22.50 Pro­
gram og-polski. 23.30 Koncert życz. 
23,55 Zakończ, aud.

Notowania Giełdy 
Zbożo wo-To waro we j 

w Bydgoszczy
w dniu 5 lutego 1947 r. 

Cena h'andlowa franco wagon sta­
cja załadowania za 
jakości handlowej

Pszenica
Żyto
Jęczmień pastewny
Jęczmień przem.
Jęczmień browarny
Owies
Mąka pszenna 8O°/o

. . 70’/.
, żytnia 90’/o

Kasza jęczm. 70’/o
Otręby pszenne

• żytnie
. jęczmienne

Groch Victoria
. Folgera
. polny

Wyka letnia
Peluszka
Siano pras, nadnot.

. luzem
Słoma prasowana

towar średniej

za 100 kg
zł 3300—3400 
. 1800—1850

, 1800—1850 
. 1950—2025
. 1800—1850 
. 4600—4800 
. 5200—5300 
. 2150—2200 
. 2550—2600 
. 1350—1400
. 1150—1250
. 1050—1100 
. 3100—3300

. 2500—2700 

. 2250—2350 

. 2250—2350

. 460— 500
, 350— 375
. 260— 300

Z APROWIZACJI
Wydział Apr, i H, m, Bydgoszczy 

podaje do wiad. kupcom prowadzą­
cym punkty rozdz. towarów kontyn­
gentowych. że rejestracja kart źywn. 
na luty br. trwa i kończy się osta­
tecznie z dniem 13 bm.

Referat Aprowizacji i Handlu przy 
Starostwie Powiatowym w Byd­
goszczy podaje dodatkowo do wiado­
mości, że chleb na miesąc luty 1947 
piekarnie w powiecie wydawać będą 
dla ludności nierolniczej powiatu 
bydgoskiego, posiadającej karty do­
datkowe *C' na następujące numery 
odcinków: kat. .C' od nr 1 — 8 po 
0, 5 kg na odcinek.

Na karty MK z grudnia 46 r. pra­
cownicy PKP i MK otrzymają: mą­
kę pszenną 80 proc, na kup. 12 prac. 
2 kg, na kup. 12 rodź. 1 kg oraz na 
karty styczniowe rb. kup. nr 41 Dz 
— 2 kg Termin wykupienia towaru 
do 12 bm Po tym terminie żadne re­
klamacje nie zostaną uwzględnione 1 
towar nie będzie wydany.
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Polska — Anglia 
w meczu o puchar Davisa

Waszyngton, w Białym Do­
mu prezydent Truman dokonał o- 
sobiście losowania rozgrywek o pu­
char Davisa. Ciągnienie odbyło się 
bezpośrednio z pucharu, który zo­
stał przyniesiony specjalnie w tym 
celu do biura Prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. W pucharze znaj­
dowało się 20 kopert, w których 
wypisane były nazwy wszystkich 
państw europejskich, biorących u- 
dzlał w tegorocznych rozgryw­
kach.

Mecz szermierczy Polska - Węgry 
odbędzie się definitywnie 9 b. m.

WARSZAWA. Mecz szermierczy 
Węgry—Polska definitywnie roze­
grany zostanie dnia 9 bm. w Łodzi. 
Organizacji zawodów podjął się

Losowanie dało następujące wy­
niki: W I-szej rundzie strefy eu­
ropejskiej spotkają się następujące 
państwa: Belgia — Luksemburg, 
Szwecja — Czechosłowacja, Grecja 
— Szwajcaria i Hiszpania — Egipt.

H-ga runda: Polska — Anglia? 
Płdn. Afryka — Holandia, Jugo­
sławia — Irlandia, Nowa Zelandia 
— Norwegia, Francja — Indie i 
Monaco — Dania.

W strefie amerykańskiej walczyć 
będzie jedynie Australia z Kanadą.

ZZK Łódź pod kierownictwem p. 
Kawałka Spotkanie zostanie roze­
grane we florecie kobiet, w szpa­
dzie i szabli mężczyzn. Reprezen­

tacja węgierska przyjeżdża w skła­
dzie: floret kobiet — Varga, Elek, 
Kein, Zsabka; szpada — Dunay, 
Berzsćnyi, Ernyei, Verich; szabla 
— Gerevich, Bercjelly, Pesthy, Kar­
pat!.

Szermierze węgierscy są jednym 
z najsilniejszych zespołów na świę­
cie. Florećistka Elek była mistrzy­
nią świata na Olimpiadzie w 1936 r.; 
Varga była wicemistrzynią Europy; 
szpadzista Dunay jest mistrzem 
Europy, podobnie jak szablista Ge­
revich. Polska przeciwstawia Wę­
grom następującą drużynę: floret 
kobiet — Skupieniówna, Nawroc­
ka, Szrajderowa, Strzempkówna; 
szpada — Zaczyk, Nawrocki, Ba­
naś, Szempliński; szabla — Sobik, 
Zaczyk, Fokt, Wójcik. 8 bm. zosta­
nie rozegrany mecz Łódź—Buda­
peszt

Szermierzom węgierskim towa­
rzyszy znakomity fechtmistrz mjr 
Kevey. Nestor szermierzy polskich 
p. Kantor przeznaczył zwycięzcom 
piękne nagrody.
niiiiiiiiiiimiiitiiiiiiiiii[ifflmniimimiiinimwiimiW!
Ubonujcie
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Dnia 3 lutego 1947 r- zmarł nagie na udar serca s. p.

dr Bronisłaui Auegustyts
lekare i członek Sekcji Lekarzy Oddz. Bydg. Xw. Zaw. Prac. Sł. Zdrowia

W i. p. Zmarłym tracimy wzorowego Kolegę gorliwego członka naszego 
związku. Czeić Jego pamięci I

Pogrzeb odbędzie się dnia 7 lutego 1947 r. o godz. 15-tej z domu żałoby 
w Bydgoszczy, ul. Cieszkowskiego 13. 8505

Związek Zawodowy Prac. Służby Zdrowia R. P.
Oddział Bydgoski

Sekcja Lekarzy

Przed meczem zapaśniczym 
Poznań - Bugdgoszcz

W przyszłą niedzielę dnia 9-go lu­
tego 1947 r. w Poznaniu spotkają się 
ze sobą dwa najlepsze zespoły w Pol­
sce: KKS Poznań — ZWM „Zryw" 
Bydgoszcz.

Poznaniacy po ostatnim zwycięstwie 
nad dotychczas najsilniejszą drużyną 
w Polsce RKS „Siła" — Mysłowice 
(Śląsk) — będą się starali za wszelką 
cenę uzyskać zwycięstwo nad bydgo­
skimi zapaśnikami-
'Kolejarze poznańscy przygotowali 

się do tego spotkania bardzo staran­
nie, wystawiając swoją drużynę bez 
wagi muszej (zawodnik kontuzjowa­
ny) z tym, że będą dwie wagi piórko-

się 
do

(B>

we. Składy drużyn przedstawiają 
następująco, od wagi koguciej 
ciężkiej:

Klorek (P) — Sokołowski (B) 
Grzędzielewski (P) — Kowalski 
Kauch (P) — Stróżek (B) 
Jakubowicz (P) — Perski (B) 
Cegielski (P) — Wierciński (B) 
Mielczak (P) — Łoboda (B) 
Winowski (P) — Czupryńskj (B) 
Pięta (P) — Biskupski (B) 
Rezerwowi: Szeląg, Mackiewicz, Je- 

żewskl.
Bydgoszczanie wyjeżdżają w nie­

dzielę o godz- 10,15 pod kierownic­
twem Stanisława Lehmana. *

Inżynier - mechanik 
specjalista w gospodarce cieplne] i chłod­
niczej, poszukiwany od zaraz na samo­
dzielne stanowisko do dużych zakładów 
przemysłowych. 1001,

Zgłoszenia pod „Energiczny**, Biuro Ogłoszeń 
„SPÓLNOTA**, Sopot, Grunwaldzka nr 36a

Wojewódzki Wydział Oświaty Rolniczej w Bydgoszczy 
ogłasza nieograniczony przetarg na dzierżawę sadu położonego 
w ośrodku Gimnazjum Rolniczego w Nadrożu paw. Rypin.

Sad liczy jabłoni 342 ®zt., śliw 294 szt-, czereśni 270 szt„ 
grusz 25 szt. i orzechów włoskich 22 szt. odmian handlowcyh 
w wieku lat 15 do obejrzenia na miejscu.

Przetarg odbędzie się dnia 15 lutego o godz. 10 w biurze 
Wydziału Óśw- Roln., Aleje 1 Maja 95, I piętro.

Do oferty należy dołączyć dowód złożenia do Państwo­
wego Banku Rolnego w Bydgoszczy, konto nr 4, wadium w 
wysokości 50.000 zl.

Wydział Oświaty Rolniczej zastrzega sobie prawo dowol­
nego wyboru oferenta oraz unieważnienia przetargu bez poda­
nia przyczyn i ponoszenia odszkodowań- (5040r

K_ ZAWIADOMIENIA

Dr med. Kazimierz Bieliński, 
apecjalista chorób skóry i we­
nerycznych. Przyjmuje 4—6, 
Bydgoszcz, ul- Chocimska 5.

(8432

R >1
Kursy kroju krawiectwa mę­

skiego i damskiego całodzienne 
1 wieczorowe pod nadzorem Po­
morskiego Instytutu Oświaty 
Zawodowej rozpoczynają się w 
Bydgoszczy w dniu 19 lutego 
1947 r- Warunki przyjęcia na 
kurs: świadectwo czeladnicze 
krawieckie. Zgłoszenia przyjmu­
je Wiktor Kuczma, mistrz kra­
wiecki, Bydgoszcz, Aleje 1 Ma­
ja 21/5. (8447

Karbolineum
sadownicze 4557r

JAN KAPCZYŃSKI
Hurtownia Drogeryjna

Łazienna 28 lorwó Telefon 338

Ogólnopolski program radiowy 
w dniu 7 lutego 47 r. (piątek)

6,00 Sygn. czasu. 6,05 Dzień, por. 6,30 Muz- 7.05 Muzyka. 
7,40 Koncert por. 12,05 Aud- dla świetl. robota. 12,35 Pieśni 
Cz. Marka. 13,25 Muz obiad 15,00 O chłopcu drewn. 15.25 
Przy glo-śn. 15,40 Utwory kompoz ros. 16,00 Dzień, popoł- 
16,30 Aud. dla chor. 17,25 Aud. rozrywk- 18,07 Muzyka. 
18,45 Muzyka. 19.15 Feliet SL Grodzieńskiej. 19,25 Dzieir. 
wiecz- 20,00 Konc. symf- 21,45 Rad. Uniw. Lud. 22,00 Kwadr, 
prozy Popiofy — St. Żeromskiego. 22,25 Aud- rozrywk. 23,10 
Ost. wiad. dzień, rad. 23,30 Muz- tan. 23,55 Streszczenie 
ważniejszych wiadomości, hymn-

WARSZAWA H
14 02 Muz. rozrywk- 14,22 Kącik debiut. 14,46 Utwory 

mux lekkiej. 18,40 Koncert życzeń- 19,30 Muz. rozrywk. 
22,05 Aud. arii oper 22,35 Recital fortepianowy

Szukam fabryki Rolniczego 
Przemysłu Metalowego, pań­
stwowej lub prywatnej, któraby 
zainteresowała się moim wyna­
lazkiem. Maszyna do rżnięcia 
buraków lub brukwi, buraków 
cukrowych (cukrownie). Maszy­
na mojej konstrukcji nie prze­
wyższa wielkością maszyny do­
tychczasowego typu, przepusz­
czając jednocześnie do 8 razy 
więcej- Poza tym maszyna więk­
szego rozmiaru poruszana mo­
torem lub maneżem. Model, ry­
sunek. jak i wyczerpujących 
wiadomości technicznych udzie­
lę. Oferty IKP Bydgoszcz „Ma­
szyna". (8509

Unieważniam skradzione 
wszelkie dokumenty: szkolną 
legitymację, świadectwo. Zyg­
munt Baranowski- (8489

Unieważniam zgubioną kartę 
ewakuacyjną 56572-56574/VII. 
Leon Butkiewicz, Bydgoszcz. 
Toruńska 62. (8507

Unieważniam zaświadczenie 
stałe rehabilitacyjne- Wanda 
Kamińska, Skórcz, pow. Staro­
gard. (5041r

KUPNO

Kupimy motopompę przeciw­
pożarową, 800 Itr na minutę, w 
dobrym stanie. Państw. Młyn 
Parowy nr 1, Nakło n/N. (4984r

OLEJKI perfumeryjne, mentol- 
olejek miętowy, glicerynę, su­
rowce kosmetyczne. Zakupi 
każdą ilość „ENOLA". Łódź, 
Napiórkowskiego 24 tel. 177-00- 
Przedstawiciel: Poznań, Krasiń­
skiego 13 m. 19- Kotkowska. 
___________________ (4903r

Maszyny do szycia 1 pisania 
naprawia warsztat mech St. 
Sajdaka, Bydgoszcz, Jana Kazi­
mierza 4. Kupuję części ma­
szynowe. (4458r

Kuplę składane łóżkdT Wia­
domość „OZDOBA", Bydgoszcz, 
Śniadeckich 2- (8488

Kupię do Contaflexu obiek­
tyw Sonnar 1:2 F 8.5 cm lub za­
mienię na Sonnar 1:4 F 13,5 cm. 
Wiadomość: Grabowski, Toruń, 
Moniuszki 31 m- 1. (5025r

Kupię cukiernię zaprowadzo­
na w większym mieście Pomo­
rza. Oferty IKP Bydgoszcz pod 
„Cukiernia". (8503

K p,iia°“ >1
Bieliznę damską w dużym 

wyborze poleca Zofia Serafino- 
wicz, Łódź. Nowomiejska 4. 
_______________________ (2600r

Urządzenie olejami komplet­
ne do sprzedania- Wiadomość 
..Reklama" Łódź, Piotrkowska 
46. (4992r

Oryginalny rasowy angielski 
jamnik (długi włos) korzystnie 
sprzedam. Bydgoszcz, Płocka 24, 
_______________________ (8456

Pasy, walce młyńskie- gazę 
sprzedam- Bytom, Moniuszki 
15/5.(4894r

Dziewiarze* sprężynki do ma­
szyn saneczkowych poleca „Ba­
ska''. Łódź, Nowomiejska 6. 
_______________________ (4649r

Motocykl BMW 400 ccm 
sprzedam. Bydgoszcz, Libelta 5/5 

(8492

Samochód na chodzie półcię- 
żarowy, reklamówka marki D. 
K- W- z prawem własności 
sprzedam. W. Kruża, Ruda pow. 
i poczta Wyrzysk. (849Ir

Zegar wiszący, szafę bieliź- 
niaTkę sprzedam. Bydgoszcz, 
Dworcowa 11/6- (8499

Wyżły młode po bardzo do­
brych rodzicach sprzedam- Ce­
na za sztukę 1000 zł- Majątek 
Wojnowo, poczta Sicienko, teł. 
5. pow. Bydgoszcz. (8502

Żyletki 100 szt. 550 zł wysy­
łamy za zaliczeniem. „Rekla­
ma", Łódź, Piotrkowska 46. 
_______________________ (503 Ir

Sportowy sprzęt: piłki, dętki, 
siatki, koszulki, spodenki piłkar­
skie. gimnastyczne i tany 
sprzęt dostarcza , D/H Jan Puj- 
dak i S-ka, Łódź, Piotrkowska 
83, tel- 126-62. (5033r

Piekarnię parową wydzierża­
wię od zaraz. Oferty IKP Byd­
goszcz pod „Parowa". (8504

Stemple kauczukowe wyko­
nuje „EL-CHA-FILM", War­
szawa, Jerozolimskie 27- Pro­
wincję informujemy listownie- 
_______________________(2903r

Światowej sławy psychogra- 
folog Bersando określa charak­
ter, przyszłość, zdolności, prze­
znaczenie. także przepowiada 
losy zaginionych- Nadesłać da­
tę urodzenia, napisać pytania, 
załączyć 100 zł, e otrzymasz 
natychmiast odpowiedź. Przyj­
muje osobiście prócz świąt. 
Adres: Bersando, Bydgoszcz, 
Śniadeckich 52 m. 5. (8510

Chiromantka, Grafolog, Fizjo- 
nomistka, długoletnią nauką, 
praktyką, zdumiewająco prze­
powiada, trafnie stawia horos­
kopy- Przyjmuje 4—8 Gdańsk- 
Wrzeszcz, Grażyny 17/6. (5026r

Poważne przedsiębiorstwo 
handlowe poszukuje wspólnika 
z gotówką i współpracą. Duży 
dochód. Oferty IKP Bydgoszcz 
pod nr 8475. (8475

Mistrz piekarski dwudziesto­
letnią praktyką samodzielnie 
prowadzonego przedsiębiorstwa, 
znający księgowość, poszukuje 
posady jako kierownik piekarni. 
Oferty IKP Bydgoszcz „Mistrz 
piekarski". (5017r

Przylmiemy do pracy biegłą 
maszynistkę. Wiadomość Zakła­
dy Teletechniczne Bydgoszcz, 
Grudziądzka 9/11. (8498

Poprowadzę sklep w każdym 
zakresie, najchętniej cukierni­
czy. Tylko Gdynia, Warszawa, 
Poznań albo Bydgoszcz. Silą fa­
chowa, kulturalna. Oferty IKP 
Gdynia pod ..Wiktoria". (5028r

Księgowy poszukuje posady 
lub innej pracy biurowej. O- 
ferty IKP Bydgoszcz pod „8500" 

_________________ (8500

Pisarz podwórzowy, kawaler, 
obeznany dokładnie z księgo­
wością rolniczą, natychmiast 
potrzebny na ośrodek doświad­
czalny, obszar 600 ha. Zgłosze­
nia kierować Państwowy Insty­
tut Naukowy Gospodarstwa 
Wiejskiego Bydgoszcz, Plac 
Weyssenhofa 11, Dział .Gospo­
darczy. (8501

Unieważniam dowód osobisty 
Warszawa. Zgierski Stanisław, 
Bydgoszcz. Długa 61. (8494

Unieważniam zagubioną legi­
tymację służbową, wystawioną 
przez Wojewódzki Urząd Ziem­
ski w Bydgoszczy Anatola Ki­
szewskiego- (8497

POSZUKIWANIA >1K
PosząkuJę rodziców zegarmi­

strza i Ufa Husara, urodź. 19. 
III. 19&r w Ustroniu (G. Śląsk) 
1939 r. zabrany do lagru z Gdy­
ni do Redłowa- Zgłoszenia kie­
rować do IKP Gdynia pod „Te­
resę". (5027r

Pokoju umeblowanego z wy­
godami poszukuję od zaraz naj­
chętniej w śródmieściu,- Cena 
obojętna. Zgłoszenia do IKP 
pod „Farmaceutka". (8495

MATRYMONIALNE

Właściciel wytwórni w celu 
matrymonialnym pozna ener­
giczną pannę. Bydgoszcz IKP 
„Współpraca". (5021r

Dziennikarz pozna nieprzecięt­
ną inteligentkę- Cel matrym. 
Bydgoszcz IKP „Dostatek". 
_______________________ (5020r

Majętna wdowa poślubi inte­
ligenta- Oferty Łódź 2 pod 
„Dom"- (5019r

Brunetka lat 39, wyprawa, po­
ślubi pana, najchętniej rze­
mieślnika. IKP Poznań, Działyń- 
skich 8, „Brunetka".(4888r

Ogrodnik lat 44, posiadający 
większą gotówkę, poślubi pan­
nę lub wdowę, która posiada 
własność, ogrodnictwo, skład 
handlowy, gospodarstwo. Zgło­
szenia IKP Poznań, Działyń- 
skich 8, „Ogrodnik". (5018r

Urzędniczka mieszkaniem po­
ślubi kulturalnego od 35—45, 
pierwszeństwo wdowiec dziec­
kiem. Oferty IKP Bydgoszcz 
„5039". (5039r

Humor zagraniczny

DZISIEJSZA MŁODZIEŻ
— Popatrz no, Piotrusiu, tam jedzie takie duże, ładne 

put-put.
— Ależ ciociu, to żadne put-put, to przecież 12-cylindro- 

wy kabriolet Rolls-Roycel

Radiofonizujemy lokale 
NAPRAWIAMY radio-odbl arniki 
Kupu/emy lampy, częłcl, gloinlki 
POLECAMY wytoklaf klaty 

aparaty radiowe

8ydgoszcz.StarYRynek2D.teł.18-65 J

fdandarij
Chorągwie, proporczyki k 
paramenta kościelne §

IRENA SZAŁOWA
Poznań ul. Szkolna nr 3

Rutynowanej, samodzielne) 

ekspedientki 
branży bławatniczo-galanteryjne) 
p o s z u k u ) e od zaraz 84W
F-ma Leon Cywiński. Bydgoszcz, il. Długa 5 
wKwtsxwsxwmws

Fabryka Bielizny Trykotowej
„SOLE“

JERZY KOMOROWSKI i S-ka 
ŁÓDŹ

ul. Wysoka 22 — Tel. 264-44
Poleca: wykwintną bieliznę 

damską, męską i dzie­
cięcą w dużym wyborze

Ceny fabryczne. 4736r

Włosie końskie, sztzotine 
łlllllllllllllłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillll 

skupuje po najwyższych cenach 
n^M^IlLnWytwórnia

Szczotek i Pędzli
BYDGOSZCZ, ul. Zduny 8

Polecamy nasze wyroby (8506r

REDAKCJA I ADMINISTRACJA; Bydsotta, ul. Marjr focho 20 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY W BYDGOSZCZY! 
ulica Jagiellońska 2 (Pod Arkadami) - Telefon 2*2»

Za nledoreczenla pisma spowodowane wytszq sllq nie odpo­
wiadamy. Rękopisów nie „mówionych Redakcjo nie zwraca 

Za dział ogłoszeniowy Redakcjo nie odpowiada

ODDZIAŁY „ILUSTROWANEGO KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY w większych MIASTACH, AGENTURY na PROWINCJI 

OLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKICH ODREBNE WYDANIA „IKP“ 
DRUKARNIA POLSKA SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „ZRYW 

BYDGOSZCZ. UL MARSZ FOCHA ’» TELEFON 18-9»

OGŁOSZENIAi Drobne po 10 ti ca słowo - ostukiwanie rodzi r 
’ pracy 5 tł ca słowo Minimalna opłato co 10 słów

Ogłoszenia milimetrowe; W tekicie 40 cł. Za tekstem 14 zł
Urzędowe, przetarg) 14 cł Nekrologi 12 cł. Tabelaryczne 

i bilanse 20 zł zo i mm Niedziele - ftwlęta 50% droiej-
Za terminowe zamieszczanie ogłoszeń administracja nie odpowiada

Brukiem Zakładów Graficznych Państwowych Zakładów Wydawnictw Szkolnych w Bydgoszczy, ul Jagiellońska Nr 1. E-35427


